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S e r ja  XI 
„NASZYCH OBRAZKÓW“

Z a w i e r a  

16 siatek geometrycznych

d r u k o w a n y c h  n a  
c i e n k i e j  t e k t u r c e
do sklejania.

Cena 2  zł. 4 0  gr.

Doskonała pomoc naukowa na lekcjach geometrji 
i rachunków przy objaśnianiu figur i brył, przy obli­
czaniu powierzchni i objętości.

Na lekcjach rysunków — przy perspektywie i rzu­
tach, przy rysunkach z natury i wyobraźni.

161. Sześcian. 162. Graniastosłup foremny czwo­
roboczny (kwadratowy). 163. Graniastosłup foremny 
trójboczny. 164. Graniastosłup foremny sześciobocz- 
ny. 165. Graniastosłup foremny ośmioboczny. 166. 
Walec. 167. Ostrosłup foremny trójboczny. 168. 
Ostrosłup foremny czworoboczny. 169. Ostrosłup fo­
remny sześcioboczny. 170. Stożek. 171. Ostrosłup 
ścięty czworoboczny (kwadratowy). 172. Ostrosłup 
ścięty trójboczny. 173. Ostrosłup ścięty sześciobocz­
ny. 174. Stożek ścięty. 175. Decymetr sześcienny. 
176. Litr, V2 litra, *4 litra.

Można także nabywać poszczególne siatki w ilo­
ściach dowolnych — najm niej 20 arkuszy — w ce­
nie po 15 gr. egzemplarz.

Religia.
LEKCJA PIERW SZA

Temat: Łaska Boża.
Modlitwa. Wesoły nam dzień dziś nastał...
Rozmawiamy z dziećmi o budzeniu się przyrody do 

nowego życia, o wzroście wiosennym wśród roślin 
i zwierząt. Bóg dał swym stworzeniom siły i środki do 
życia i rozwoju. Bóg daje naturalne środki życia 
całej przyrodzie. Człowiekowi ponad to daje nadna­
turalne czyli nadprzyrodzone pomoce do życia i roz­
woju duszy. Ta pomoc Boża wewnętrzna, nadprzy­
rodzona naizywa się łaską Bożą i prowadzi człowieka 
przez całe życie do nieba, do współżycia z Bogiem tu 
na ziemi i w wieczności.

Gdy Bóg pomaga nam do spełnienia dobrych czy­
nów  nazywamy to łaską uczynkową, lub posiłkują­
cą, (dodaje nam sił). Łaskę uczynkową Bóg daje 
każdemu człowiekowi ile razy mu potrzeba i tyle, ile 
mu potrzeba do zbawienia. Każdemu Bóg daje do­
bre myśli (oiświeca rozum) i dobre chęci (wzmacnia 
wolę), żeby żył dobrze j był zbawiony. Trzeba tylko 
nie odrzucać tych myśli i chęci, lecz je wykonywać, 
czyli współpracować z łaską Bożą.

Kto wiernie pracuje z (pomocą) łaską Bożą, to sta­
je się ooraz silniejszy na duszy i coraz mu łatwiej 
zdobywać wszelkie cnoty, stawać się doskonal­
szym, coraz lepiej rozumieć i spełniać wolę Bożą. 
Przykłady o życiu dzieci.

Nietylko do dobrych uczynków Bóg pomaga, ale 
i do świętości. Najpierw przy chrzcie daje dziecku 
z wiarą, nadzieję i miłością — świętość. Dziecko, 
czy człowiek ochrzczony ma czystą, śliczną, świę­
tą  duszę i jeżeli później sam jej nie splami ciężkiemi



grzechami, to świętość w duszy mieszka i taka dusza 
jest najmiłszem Bożem mieszkaniem, stokroć pięk­
niej szem dla Boga, niż najpiękniejsze, najwspanial­
sze tabernakulum na ołtarzu.

T a świętość, którą Bóg nam daje, nazywa się łas­
ką uświęconą, bo. czyni z nas święte dzieci Boże, m a­
jące prawo do zamieszkania z Bogiem, Ojcem swym 
w niebiesiech.

Kto przez grzech ciężki (śmiertelny) stracił świę­
tość, to może ją odzyskać przez wielki żal, mocne po­
stanowienie poprawy i szczerą spowiedź.

Gdy po spowiedzi godnie przyjmujemy komunję 
św., łączymy się z Panem Jezusem i jeszcze więcej 
nabieramy sił do walki ze złem i jeszoze większa 
świętość spływa do duszy naszej, bo s^m Pan Je ­
zus ją  wzmacnia, leczy i uświęca swoją najświętszą 
obecnością.

Każdy sakrament pomaga nam do świętości, bo al­
bo nam duszę oczyszcza i przywraca straconą świę­
tość (chrzest i pokuta), albo: wzmacnia, powiększa 
świętość.

Do czynienia dobra, do wzrastania w świętości po­
maga nam prócz sakramentów modlitwa. Do sakra­
mentów nie można w każdej chwili przystępować, 
ale łączyć się iz Bogiem w modlitwie można zawsze 
i ciągle, gdy tylko człowiek zapragnie. I w dzień i w 
nocy przy pracy i przy zabawie, zawsze można du­
szą zwracać się do Boga, wielbić Go, dziękować, 
prosić i przepraszać; myślą i sercem trwać przy Nim 
nieustannie tak, jak to czynili wszyscy święci. Przy­
kładami z życia świętych pogłębiać, utrwalić naukę
o łasce Bożej.

LEKCJA DRUGA

Temat: M odlitwa.
Modlitwa. Wesoły nam dzień...
Pieśń wielkanocna przez nas zaśpiewana jest mo­

dlitwą i zwracamy się w niej do' Boga, czcząc chwa­
lebne zmartwychwstanie Pana Jezusa.

Całą lekcję poświęcamy omówieniu znanych dzie­
ciom modlitw. Zastanawiamy się nad ich rodzajem 
są pochwalne, dziękczynne, błagalne, przebłagalne. 
Modlitwy, zawierające wyznanie wiary, zaliczamy 
do pochwalnych.

Dzieci wysuwają różne znane sobie modlitwy, na­
uczyciel kieruje rozbiorem. W  ten sposób omawiamy 
i Ojcze nasz, Zdrowaś, Wierzę, różne akty i wezwa­
nia, litanje, antyfony, psalmy i pieśni.

Przy sposobności tłumaczymy trudniejsze zwroty 
i myśli.

Cała lekcja powinna mieć charakter radosnej mo­
dlitwy, przeplatanej rozważaniem. Dzieci biorą w 
niej bardzo czynny udział. N a zakończenie mogą 
ułożyć same modlitwę i wspólnie ją  odmówić.



Polski.
LEKCJA PIERW SZA

Temat: W ypracowanie o spacerze wiosennym.
Podczas wczorajszej kwietniowej niedzieli ucznio­

wie nasi z pewnością odbyli jakąś dalszą przechadz­
kę bądź z rodzicami, bądź w wesołej gromadzie kole­
gów. Chociaż dzieci naogół nie są bardzo wrażliwe na 
piękno przyrody, a ich zmysł obserwacyjny nie jest 
jeszcze należycie wykształcony, t» jednak nie ulega 
wątpliwości, że wielkie odmiany, związane z wiosną, 
musiały pobudzić uwagę naszych dzieci. Nauczyciel 
zapyta ucznów, jakie przechadzki odbyli wczoraj i ja ­
kie zmiany w przyrodzie spostrzegli. (Drzewa okryły 
się leciutką zielenią pierwszych listeczków, pola za­
słane runią wyglądają wiosennie i świeżo, błota i ka­
łuże wyschły. Chodzi się znów po twardym gruncie. 
Ogrody już uporządkowane. Wszędzie odbywają się 
świergotliwe narady ptactwa. N a łą|kach pojawiły się 
pierwsze kwiatki — pierwiosnki, sasanki i fijołki. 
Słońce świeci tak mocno, że wybiegamy z domu bez 
okrycia. Ale zmierzch zapada jeszcze dość wcześnie, 
wtedy wraca dotkliwy chłód i przypomina nam, że to 
dopiero początek wiosny).

Po ustaleniu w rozmowie najbardziej uderzających 
zmian w przyrodzie polecimy napisać dzieciom w y­
pracowanie p. t. „Mój spacer wiosenny“. Zapowiada­
my uczniom, że m ają opisać drogę, którą odbyli, w y­
mienić miejsca, przez które przechodzili i kolejno 
przypomnieć sobie, jak każde z tych miejsc zmieni­
ło swój wygląd od czasu, gdy nie byliśmy tu od je ­
sieni.

Pozwalamy nadać zadaniom indywidualne tytuły,
o ile dzieci sobie tego życzą i chcieliby, ażeby tematy 
ujęte były bardziej osobiście. Poszczególny tytuł mo­
że być w związku z celem wycieczki i brzmieć np. 
„Łomianki na wiosnę“ . „Mój pierwszy wiosenny spa­
cer do parku Sienkiewicza“. I t. p.

Taki bardziej sprecyzowany tytuł zachęci dzieci do 
pisania i ułatwi niejednokrotnie pracę, wykluczając 
zgóry wszelkie ogólniki i kierując uwagę na pewne 
konkretne przeżycie.

Zadajemy: Na jaki spacer chciałbym się wybrać.

LEKCJA DRUGA

Temat: Czy tanka.

W arjant A

„Pan weterynarz“ str. 23.
1. Wstępem do tej zręcznej czytanki powinna być 

pogawędka o kłopotach gospodarskich. Dzieci chętnie 
opowiedzą o wypadkach zachorowań wśród zwierząt 
domowych o zmartwieniu, jakie z tego powodu prze­
żywała cała rodzina, o kuracji i wyzdrowieniu czy 
też o śmierci ulubionego psa lub kota. Ktoi pomaga 
nam ratować zwierzęta w razie choroby? Klasa opo­
wie, wszystko, co wie o  pracy weterynarza, przypom­
ni sobie i opisze momenty zetknięcia się z nim i jego 
działalnością na Wsi.

2. Dopiero po takiej rozmowie przystąpimy do 
pierwszego czytania nauczyciela lub też dwóch lub 
trzech (nie więcej!) dobrze czytających uczniów. 
Czytanie to ma na celu zapoznanie się z treścią po­
wiastki. Nie należy więc zamącać wrażenia częstem



przerywaniem lektury oraz uwagami i poprawkami 
nauczyciela, które byłyby niezbędne, gdybyśmy już, 
pierwsze czytanie przeznaczyli, jako ćwiczenie dla 
słabszych uczniów w klasie.

Teraz uczniowie sami zabiorą głos i powiedzą, co 
ich zainteresowało w czytance. .'Poruszone tu być win­
ny następujące momenty: Jak podobał nam się wete­
rynarz? Charakterystyka^ Antki. Rola wrony w opo­
wiadaniu.

Dzieci nie powinny jednak tym razem odbiegać od 
tematu, w platając np. własne wspomnienia na te­
mat chorych zwierząt, gdyż mogły to uczynić podczas 
pogadanki.

Następuje powtórne odczytanie, tym razem przez 
słabszych uczniów krótkiemi urywkami.

3. Następnie dzieci zastanawiają się, jakie wyda­
rzenia zostały opisane w opowiadaniu. W  związku 
z tem odnajdą i oznaczą w tekście odnośne urywki.

W  ten sposób powstaje maiterjał do* planu opowia­
dania np.: Maciora zachorowała (— „głowy od ziemi 
unieść nie może“). Ojciec postanawia maciorę za­
rżnąć (— „W yszedł“).

Antka biegnie po weterynarza i sprowadza go do 
dotmu. (— „Poszli“).

Pan weterynarz leczy maciorę („bo kwitnęła“).
Uratowanie maciory od zarżnięcia (— „skoczyli 

dziękować“).
Pan weterynarz opowiada o kawce (— „i w 

śmiech“).
W rona Antki siada panu weterynarzowi na ko­

lana.
Patykowie dziękują weterynarzowi, Antka daru­

je mu swą wronę.
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Pan weterynarz zaprasza Ankę, żeby go odwie­
dziła w mieście.

Plan ten dzieci zapisują w  zeszycie i obmyślają 
odpowiedni dlań tytuł (Treść opowiadania „Pan 
weterynarz“).

Opisać obrazek na str. 24.
Zadajemy do domu: Opisać krótko1 podobny wy­

padek z własnego życia.

LEKCJA TRZECIA.

Temat: Dalszy ciąg pracy nad czytanką „Pan we­
terynarz“

Uczniowie czytają opowiadanie jeszcze raz. Jaka 
jest myśl przewodnia czytan.ki? (Należy kochać 
zwierzęta). W  jakiem zdaniu myśl ta jest najlepiej 
wyrażona?

(„Bardzo lubię takich ludzi, moje dziecko, co ko­
chają zwierzęta“).

Ćwiczenia w  mówieniu: Dzieci opowiedzą, w jaki 
sposób same okazują przywiązanie zwierzętom. Bę­
dzie tu miejsce na liczne historje o własnym piesku, 
kotku, kurce, o ulubionym koniu lub powierzonej o- 
piece dziecka krowie. Temat ten dostarczy dużo* ma- 
terjału w każdej klasie, zarówno w wiejskiej, jak 
miejskiej szkole.

Ćwiczenia w  pisaniu: Formułujemy i spisujemy 
zasady dobrego obchodzenia się ze zwierzętami:

1. Nie należy bić zwierząt.
2. Zwierzę powinno być regularnie karmione i 

pojone.
3. Zwierzę powinno mieć czyste i ciepłe pomiesz­

czenie.
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4. Nie wolno zwierzęcia męczyć nadmierną pra- 
cą-5. Należy zwierzęciu okazać przywiązanie, ba­
wiąc się z niem i odzywając się do niego.

Przepisy te winy być zamieszczone w naszej ty­
godniowej gazetce ściennej.

Nauczyciel powinien tu wyzyskać okazję do po­
gadanki wychowawczej, ilustrowanej przykładami, 
czerpanemi z materjału, dostarczonego przez ostat­
nie opowiadania dzieci. Uczniowie powinni zrozu­
mieć, że dobre obchodzenie się ze zwierzętami wpły­
wa na ich zdrowie i życie, człowiekowi zaś daje 
wiele pożytku, a  także mnóstwo przyjemności. Opo­
wiadamy o tem, jak na szerokimi świecie ludzie dba­
ją  o zwierzęta i jak  okazują im przywiązanie. (To­
warzystwo opieki nad zwierzętami, wystawy raso­
wych psów i kotów, doskonałe kliniki dla zwierząt, 
domy wychowawcze, cmentarze dla psów).

Jeżeli klasa iest żywa i chętna, możemy podsunąć 
umyśl założenia kółka przyjaciół zwierząt. Będzie 
ono nakładało na swoich członków obowiązek do­
brego obchodzenia się ze zwierzętami, opiekowania 
się jakiemś zwierzątkiem, zdawanie sprawy z jego 
rozwoju i warunków życia, zachęcanie kolegów do 
takiej samej pracy.

Innem zamierzeniem, które można podsunąć kla­
sie, to założenie przy szkole własnego miinjaturowe- 
go zwierzyńca. Hodowla królika, myszki polnej, 
kreta, sarenki nie przekracza bynajmniej możliwoś­
ci szkoły, która posiada własne boisko, dziedziniec 
lub ogródek. Naituralnie kierownictwem takiej ho­
dowli musiałby się zająć nauczyciel przyrody. Po­
mieszczenia dla zwierząt wykonałyby dzieci same 
na lekcjach zajęć praktycznych. Przy niektórych

- rr
warszawskich szkołach powszechnych istnieją takie 
zwierzyńce. O ddają one wielkie usługi zarówno na­
uczycielowi przyrody, jak i wychowawcy i są źró­
dłem wielkiej uciechy d}a dzieci.

Zadajemy: Napisać po' jednem zdaniu o każdem 
ze zwierząt domowych. Zdania zbudować w ten spo­
sób, żeby połowa z nich miała bardziej rozwinięty 
podmiot, druga — orzeczenie.

W  ar j  ant B.
Temat: Pogadanka o dobrem obchodzeniu się ze 

zwierzętami.
W  podręczniku naszym nie znajdujemy niestety 

czytanki, do której moglibyśmy nawiązać rozmowę 
na tematy, poruszane na lekcji trzeciej w ariantu A, 
a któreby ilustrowały opiekę człowieka nad zwierzę­
ciem. Ponieważ jednak temat ten jest niezmiernie 
ważny ze względów wychowawczych i, ponieważ 
szkoła, jako czynnik kultury na wsi, ma obowiązek 
i w tej sprawie wywierać pewien wpływ kulturalny 
i pobudzający, więc nie możemy wyrzec się tej po­
gadanki, względnie projektu założenia kółka przy­
jaciół zwierząt lub zwierzyńca szkolnego tylko dla­
tego, że brak nam jest w podręczniku polskiego od­
powiedniego m aterjału dla rozwinięcia tego zagad­
nienia. Poradzimy sobie w ten sposób, że sięgniemy 
do lektury domowej dzieci, c której niedawno była 
mowa na jednej z ostatnich lekcyj zeszłego tygod­
nia. Zapytamy, w których to powieściach są opisa­
ne zwierzęta domowe i ich przywiązanie do człowie­
ka. Dzieci wymienią niewątpliwie rały szereg ono- 
wiadań, w których występują zwierzęta domowe, al­
bo egzotyczne, („Przygody małpki“ i “Papuga Ro­
binsona“),
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W  literaturze dla dzieci znajdziemy dość przy­
kładów serdecznej zażyłości człowieka ze zwierzę­
ciem domowem, a stąd już łatwo będzie przejść do 
pogadanki, -opisanej powyżej (p. wairjant A, lefecja 
trzecia) do ćwiczeń w pisaniu i mówieniu na ten 
sam temat. (Sporządzić spis zasad dobrego obch-o-- 
dzenia się ze zwierzętami).

Zadajemy: Jak  wyżej.

LEKCJA TRZECIA.

Temat: Czytanka „Sen Kurty“, str. 156.
Ten śliczny wyjątek z noweli Prusa posłuży nam 

do dalszego rozwinięcia i zilustrowania naszego za­
gadnienia. Chociaż opowiadanie to nie zawiera żad­
nego efektownego momentu, w którym przewijało­
by się przywiązanie psa do człowieka, jednak Prus 
daje tu doskonały obraz domowe go psaj i jego roli 
w życiu rodziny wiejskiej. Kurta, pilnujący snu ma­
łego Stasia, podczas gdy matka piele buraki. Kurta, 
marzący o wyganianiu z kapusty zajęcy — szkod­
ników — to doskonały typ psa wiejskiego. Humor 
zaś. który ożywia opowiadanie, zjedna Kurcie szyb­
ko sympatję naszych dzieci.

Czyta powiastkę nauczyciel, albo jeden z lep­
szych uczniów. Zależy nam na tem, ażeby nie psuć 
wrażenia poprawkami i uwagami.

Następnie klasa swobodnie i samorzutnie powin­
na się wypowiedzieć na temat tego wszystkiego-, co 
ją uderzyło w czytance. Poruszone będą niezawod­
nie następuiace momenty: 1) gorliwość Kurty w 
spełnianiu obowiązków wobec człowieka, 2) ruchli­
wość psa, 3) wpływ gorącego dnia na usposobienie
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Kurty, 4) w czem widzi on lenistwo całego otoczenia. 
Dyskusję wywoła niewątpliwie sprawa, czy właści­
wie Kurta był pracoity czy leniwy. Pozwolimy dzie­
ciom swobodnie na ten temat się wypowiedzieć. 
Okaże się, że Kurta z natury jest czynny i pracowi­
ty, jak  każdy pies, ale zmuszony d-o- bezczynności 
chętnie lubi sobie pospać. Ale właśnie we śnie m a­
rzy mu się, że ugania się po polu — co- jest jego 
głównem i ulubionem zajęciem. Dzieci mogą tu opi­
sać własne spostrzeżenia na ten temat, widziały kie­
dyś z pewnością psa, uganiającego- się po polu pod­
czas spaceru. Jeżeli prowadziły kiedyś psa na smy­
czy, to poczuły, ja!k bardzo się o>n wyrywa, zrozu­
miały wtedy, jak potrzebny mu jest ustawiczny, 
szybki ruch i swoboda. Skoro- jednak Kurta musiał 
pilnować małego Stasia, to tem większą jego zasłu­
gą było, że oparł się chęci biegania i u wał posłusz­
nie na stanowisku, choć mu się przytem tak bardzo 
nudziło.

Następuje powtórne odczytanie krótkiemi uryw­
kami powiastki, tym razem przez słabszych ucz­
niów. Poczem dzieci powiedzą, jakie wydarzenia 
były opisane w czytance.

Matka powierza Kurcie śpiącego Stasia.
Kurta rozmyśla nad leniwym światam-.
Kurta we śnie ugania -się po polu za zającami.
Rozmowa Kurty z muchą.
Punkty te uczniowie zapiszą.
Które z tych wydarzeń można byłoby zilustrować 

-obrazkiem? (p. 1 i 3-ci). Może dzieci zechcą przygo­
tować takie rysunki na następną lekcję.

Zainteresujemy dzieci sprawą, czy Kurta był 
wiernym psem. (Jak spełniał swe obowiązki? Jaki 
pożytek był z niego w gospodarstwie?) Skąd dowia­
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dujemy się o zażyłości pomiędzy nim a człowie­
kiem? (Matka Stasia wydaje Kurcie zlecenie pilno­
wania dziecka, a Kurta doskonale rozumie, o  co-cho­
dzi).

Zadajemy: Przepisać urywek od słów „W tedy od 
łąki“ do „na głowie przekręcał“ . Podkreślić nazwy 
roślin.

LEKCJA CZWARTA.

Temat: Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne.
N a imiaterjale językowym opracowanych na dziś 

ćwiczeń domowych, przypominamy dzieciom', coś­
my już poprzednio mówili o czasach czasownika. 
Jakie czasy użyte są w naszym urywku? (w naszych 
przykładach — w war j ancie A). Następuje przero­
bienie zdań w ten sposób, żeby występował w nich 
inny czas niż ten, który został pierwotnie użyty. Po­
lecamy też określać liczbę danego czasownika i 
zmieniać ją. Go naskutdk tego trzeba uzgadniać z 
czasownikiem? (liczbę rzeczownika, użytego jako 
podmiot). W  ten sposób przyzwyczajamy dzieci do 
faktu, że podmiot i orzeczenie występują w tej sa­
mej liczbie.

Przejdziemy dziś do dalszej nauki o- czasowniku, 
a mianowicie do wprowadzenia pojęcia „osoba“ .

Można to uskutecznić, pokazując dzieciomi jakiś 
obrazek, na którym- przedstawionych jest kilka 
osób.

Kto- prędzej policzy, ile jest osób na tym -obraz­
ku? Jalk możemy inaczej powiedzieć zamiast oso­
by? Czy ty też jesteś osobą? Ile osób jest w naszej 
izbie? Wiemy, że w naszej chacie mieszkają 3 
kobiety i 5 mężczyzn. Ile osób mieszka w naszej
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chcie? Czy, gdy mówimy osoby wiemy coś bliższe­
go o nich np. czy wiemy, że to są kobiety czy męż­
czyźni? W yraz osoby używamy więc wtedy, gdy 
chcemy tylko bardzo ogólnie powiedzieć coś o lu­
dziach.

Teraz nauczyciel poprowadzi rozmowę z ucznia­
mi, w której występowałyby wyrazy: ja, ty, on. 
Okazuje się, że nie wymieniamy tu żadnego naz­
wiska, ani imienia, a przecież wiadomo o kogo cho­
dzi. Każdą z tych o-sób oznaczamy sobie numerami.

Ja  jestem w klasie to osoba pierwsza,
Ty jesteś w klasie to- -osoba druga,
On jest w klasie to -osoba trzecia.

W zór ten dzieci zapisują.
N a przykładzie przekonywamy dzieci, że każda po 

szczególna osoba irioże być chwilowo pierwszą, dru­
gą albo trzecią zależnie od tego, czy sama np. mó­
wi, czy do niej zwrócona jest mowa, lub -o niej się 
mówi.

Zwracamy uwagę, że czasownik zmienia końców­
kę zależnie od tego, w jakiej jest osobie użyty. W iemy 
zatem przez co odmienia się czasownik. Dzieci przy­
pom inają sobie wiadomości -o czasie i liczbie. Przez
oo odmienia się rzeczownik? Przez co odmienia się 
rzeczownik i czasownik?

Teraz przeprowadzimy ćwiczenie na rozpoznawa­
nie -osób. Jedna grupa dzieci ma wyszukać w naszej 
ostatniej czytance czasowniki użyte w osobie pierw­
szej, drugi — w osobie drugiej i t. d. Przy spraw­
dzaniu wybranego- m aterjału nauczyciel doprowa­
dza uczniów do ustalenia, że nie przy każdym 
cz-as-owniku znajduje się wyraz wskazujący -o-sobę 
(zaimek). Po czem można wobec tego poiznać -o- jaką 
osobę w dan.m  zdaniu chodzi? (Po końcówce).



— 16 —

W racamy do naszego tematu głównego1 w tym ty ­
godniu, to jest do opowiadania o zwierzętach domo­
wych. Kto zna jakieś wierszyki albo- piosenki o zwie­
rzętach? Następuje swobodna część lekcji, która jest 
zarazem- powtóreniem. Uczniowie na ochotnika mó­
wią nauczone dawniej wierszyki o zwierzętach. Ca­
ła klasa śpiewa piosenki na ten temat.

Zadajemy: Napisać dwa zdania na każdą z -osób 
czasownika. (Ćwiczenie to musi być oczywiście na j­
pierw przerobione w klasie).

LEKCJA PIĄ TA

Temat: W iersz .,Lis i Kozioł“, str. 142 B.
Po przejrzeniu ćwiczeń gramatycznych odrobio­

nych w domu nauczyciel, -przerobi z dziećmi szereg 
przykładów, w celu przyzwyczajenia dzieci już nie- 
tylko do rozpoznawania osób czasownika, ale też do 
samodzielnego użycia form czasownika w zdaniach. 
Dzielimy klasę na trzy grupy. Uczniowie . każdej 
grupy m ają  na nasze pytanie odpowiedzieć zdaniem, 
w którem występuje jedna z trzech -osób czasowni­
ka. Np. Co wy robicie? Co oni' robią? Co wy robi­
cie? Grupa A odpowiada tylko na pytania ułożone 
w pierwszej osobie, grupy B na pytania ułożone w 
-osobie drugiej i t. d.

Następnie zmieniamy rolę tych grup.
Po szeregu takich ćwiczeń polecamy: ułożyć zda­

nia w osobie pierwszej, ułożyć zdanie w  osobie dru­
giej i t. d.

D rugą część lekcji wypełni czytanie i omawianie 
bajki Mickiewicza p. t. „Lis i Kozioł“.

N a zeszłej lekcji dzieci powtarzały dawniej nau­
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czone wierszyki o- zwierzętach. W śród tych wierszy­
ków znalazły się zapewne jakieś bajki. Przypomnij­
my je dziecio-m. P-olecimiy wyrecytować je raz jesz­
cze, następnie przytoczymy inne wierszyki, które 
bajkami nie są, i każemy się zastano-wić czem się 
jedne różnią od drugich.

Zdolniejsze dzieci powiedzą, że w pierwszych 
zwierzętach zachowują się jak ludzie, i że autoro­
wi chodzi w tych wierszykach o jakąś naukę mo­
ralną, -o charakterystykę pewnego typu ludzi, pew­
nych wad, gdy w drugiej grupie chodzi tylko- o- za­
bawne zdarzenie z życia zwierząt. Myśl tę musimy 
szczegółowo zilustrować przykładami.

Przeczytam wam teraz jeszcze jeden wierszyk
0 zwierzętach, a wy same powiecie, czy chodzi tu 
-o mo-rał, czy tylko- o- jakieś zabawne wydarzenie.

Teraz nauczyciel, odczytuje głośn-o wspomnianą, 
bajkę. Jest ona zamieszczona w podręczniku Kub- 
skiego- na str. 142, poniżej przedrukujemy ją  dla 
wygody wszystkich naszych Czytelników.

LIS I KOZIEŁ

Już był w ogródku, już witał się z gąską,
Kiedy skok robiąc, wpadł w beczkę wkopaną, 
gdzie wo.dę zbierano.
Ani poimyśleć o wykroczeniu,
Chociaż wody nie było nawet i grząsko-:
Studnia na półczwarta łokcia,
Z ą w‘ysioikie progi na lisie nogi.
Zrąb tak gładki, że nigdzie nie wścibić paznogcia. 
Postaw się teraz w mego lisa położeniu!
Inny zwierz pewno załamałby łapy
1 bił się w chrapy,
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W ołając gromu, ażeby go dobił.
Niasz lis takich głupstw nie robił.
Wie, że rozpaczać jest to zło przydawać do zła 
Zaczem maca wkoło, zębem.
A patrzy wgórę. Jakoż wkrótce ujrzał kozła, 
Stojącego tuż nad zrębem 
I patrzącego z ciekawością w studnię.
Lis wttet spuścił pysk na dno, udając, że pije 
Cmoka mocno, głośno chłepce 
i tak sam do siebie szepce:
„Oto mi woda, takiej nie piłem, jak żyję.
Smak lodu a czysta cudnie 
Chce mi się całemu spłókać,
Ale mi ją  szkoda zbrukać 
Szkoda!
Bo co też to za woda!“
Kozieł, który tam: właśnie przyszedł wtody szukać 
„Ej — krzyknął zgóry — ej, ty, ryży kudła, 
wara od źródła 
I  hop w dół.
Lis mu na kark, a z kalrku na rogi,
A z rogów na zrąb i w nogi.

Adam  Mickiewicz.

- Dobre odczytanie bajki nie jest rzeczą łatwą. 
Forma ta wymaga przy interpretacji specjalnie du­
żo żywości i plastyki. Nauczyciel musi sobie dopo­
magać w tym wypadku gestem i żywą mimiką, oraz 
dowcipną zmianą głosu dla uwydatnienia dialogu.

Ale też trafne odczytanie utworu tego typu de­
cyduje o jego przyjęciu przez młodzież. Treść ba j­
ki niezawsze jest łatwa do uchwycenia dla dzie­
ci z powodu wielkiej zwięzłości formy, staje się 
zrozumiała właśnie dopiero przez użycie wyrazi­
stych środków mimicznych i umiejętnej recytacji.
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Bajka nasza ubawi niewątpliwie klasę, jeśli tyl­
ko zostanie zrozumiana. Dzieci sainete zechcą się wy­
powiadać. Nauczyciel baczy, ażeby w tych odpo­
wiedziach przejawiły się najważniejsze momenty 
akcji. Streszczenie utworów mowy  wiązanej jest 
niewskazane, gdyż zatraca się przy tem, oały wdzięk 
utworu. Możemy jednak dla przekonania się, czy 
dzieci wiersz zrozumiały dać zlecenie, by opowie­
działy nam zdarzenie na ten sam¡ temat.

Następuje teraz odczytanie bajki przez dzieci (war- 
jan t A), przepisanie jej z tablicy przy warjancie B.

Nauczyciel, który przy pierwszem czytaniu wy­
jaśni mimochodem wyrazy zrąb (w tym wypadku 
cembrowina studni), chrapy (nozdrza), teraz zwró­
ci uwagę na takie zwroty, jak grząsko (pochodne!) 
wścibić paznogcia, postawić się w położeniu, za wy­
sokie progi na lisie nogi, zbrukać (synonimy), w 
nogi.

Zapytamy jeszcze, czem lis w tej bajce przypo­
mina człowieka (mówi, myśli, o malo coi nie zała­
muje łap). O jakich ludziach mówimy „szczwany 
lis?“ (O przebiegłych, podstępnych). Z jakiemi jesz­
cze zwierzętami porownywujemy człowieka?

Na zakończenie dzieci uczą się na pamięć pier­
wszych 9-ciu wierszy.

Zadajemy: Przepisać wiersz do końca, nauczyć 
się do słów: ,,I patrzącego z ciekawością w studnię“ .

LEKCJA SZÓSTA

Temat: Ćwiczenia ortograficzne.
Przy wysłuchaniu wiersza podsuwamy dzieciom 

myśl, żeby recytować go z podziałem na role (autor, 
lis, kozieł). Omawiamy ton, w jakim każde zwierzę
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ma przemawiać —  słodki, sztuczny to mowy lisa, 
brutalny i zaczepny kozła, spokojny autora. Niechaj 
się dzieci jeszcze zastanowią się jakie nauki można 
wyciągnąć z naszej bajki. (Nie ufaj lisowi. Ucz się 
sobie radzić sprytem w trudnej sytuacji).

Przechodzimy następnie do zagadnień ortogra­
ficznych.

— Które ze zwierząt, występujących w naszym 
wierszu, hodujemy w domu?

Pytanie to m ają dzieci napisać i odpowiedzieć na 
nie piśmiennie.

Przy tem ćwiczeniu napewno pojawi się trud­
ność przy napisaniu wyrazu hodujemy. O to nam 
właśnie chodzi. Tematem naszej dzisiejszej lekcji 
jest bowiem! pisownia wyrazów pisanych przez sa­
mo h.

Ponieważ prawie na całym obszarze Polski (prócz 
kresów wschodnich) nikt nie odróżnia dźwiękowo 
h od ch, więc najwłaściwsze jest zupełnie mecha­
niczne przyzwyczajenie dzieci do pisowni wyrazów 
zawierających h. Jedynym środkiem prowadzącym 
do tego celu jest zaznajamianie uczniów tylko z wy­
razami pisanemi przez h. W yrazy te dzieci poznać 
muszą dobrze, zapamiętać doskonale na podstawie 
całego szeregu ćwiczeń, możliwie jak najbardziej 
urozmaiconych. O wyrazach pisanych przez ch na 
razie najlepiej wcale nie mówić. Dzieci będą potem 
wiedziały, że ch pisze się w tych wyrazach, w któ­
rych słyszy się dźwięk h, a których nie opracowy­
waliśmy w klaisie. Jest to sposób bardzo prosty a nie­
zawodny, stosowalny z wielkiem powodzeniem przez 
niektórych nauczycieli. W ymaga op^ealnajk spornej 
pomysłowości. Trzeba dzieci san»<^ii1#^F®}c^ać pi­
sownią wyrazów zawieraj ącyaig$^i^o j^^n$N jak ie

/ ® \
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ćwiczenia, które pozostaną w pamięci dzieci. Drugą 
zasadą jest, by nie wprowadzać na jednej lekcji wię­
cej, niż dwa lub trzy takie wyrazy.

Dziś więc utrwaKmy pisownię wyrazu hodować 
i jego pochodnych.

— Jakie zwierzęta hodujemy jeszcze w Polsce?
Dzieci piszą odpowiedź pełnem zdaniem, a więc 

m ają znów sposobność do napisania wyrazu hodo­
wać.

Dalsze zdania z zastosowaniem tego wyrazu nie­
chaj ułożą same. Powstaje w ten sposób dyktando 
ułożone przez same dzieci. Musimy stworzyć taką 
atmosferę w klasie, żeby dzieci układały takie zda­
nia na wyścigi. W yrazy hodować oraz jego pochod­
ne m ają dzieci podkreślać.

Przy tak prowadzonej lekcji łatwo może powstać 
gwar i hałas w klasie. Nauczyciel zwróci uwagę, że­
by dzieci mniej hałaśliwie się zachowywały 'i  pisze 
swe upomnienie na tablicy. I otoi mamy już drugi 
wyraz zawierający h. Postaramy się utrwalić jego 
pisownię.

Przypominamy dzieciom powiedzenie „Wiele ha­
łasu o nic“, i każemy je zapisać. Dzieci wyszukują 
pochodne od tego wyrazu hałas. Mamy tu również 
sposobność do ćwiczeń gramatycznych: rozróżnienie 
rzeczownika i przymiotnika i czasownika. U kłada­
nie takich zdań, w których dany wyraz wystąpi w 
jak największej ilości odmian. Przyswojenie piso­
wni tych wyrazów hodować i hałas będzie wystar­
czającym rezultatem pierwszej lekcji na h. Zadaje 
my opracować i utrwalić w- ten sem. sposób wyrazy 
haft i harmider.

Poznane Wyrazy zawierające h polecamy wpisać 
do naszego słowniczka ortograficznego1. Sprawdza-
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my przy sposobności jakie jeszcze inne wyrazy tego 
typu zapisaliśmy już w nim. Jeden z ładnie piszą­
cych uczniów podejmie się na prośbę nauczyciela 
wypisać opracowane dziś wyrazy na kartonie w du­
żym formacie, wystawimy taką tablicę przez parę 
dni w klasie. Obok wyrazu może być obrazek ilu­
strujący jego treść. Jeżeli będzie on dowcipny i ład­
ny, tem łatwiej dany wyraz wbije się w1 pamięć na­
szych dzieci.

LEKCJA SIÓDMA

Temat: Korekta wypracowania i lektura rozryw­
kowa.

Napisane na pierwszej lekcji wypracowanie nau­
czyciel w ciągu tygodnia poprawił i dziś odda ze­
szyty klasie i omówi wyniki pracy. Przeczytać nale­
ży parę dobrych i parę słabych wypracowań wska­
zać lub podsunąć dzieciom ich braki i zalety. Poza- 
tem nauczyciel powie, że widać z wypracowań, iż 
dzieci nasze kochają wiosnę (względnie, że jej nie 
kochają), źe jasne się też stało, co je najwięcej w tej 
porze roku zachwyca i interesuje, a na co wcale nie. 
zwróciły uwagi. Wreszcie ustalimy, jakie miejsco­
wości w okolicy są ulubionem miejscem spaceru na­
szych uczniów.

Dn. 19 kwietnia nastąpi uroczyste odsłonięcie po­
mnika Jana Kilińskiego w W arszawie. N a końcu ze­
szytu znajdzie nauczyciel m aterjał, który posłuży mu 
do opracowania lekcji, poświęconej pamięci boha­
tera.

— M  —

Arytmetyka z geometrią.
LEKCJA PIERW SZA

Temat: Zakres liczbowy od 10000 — 100000000.
Zgodnie z programem musimy czas III-ego okresu 

poświęcić rozszerzeniu zakresu liczbowego od 1000 do 
100.000.000. Jak dotąd zakres nasz nie obejmował 
pełnej klasy tysięcy, teraz obejmować będzie peł­
ne 3 klasy jedności, tysięcy i mil jonów. Ucz­
niowie nasi zapoznać się muszą z setkami tysięcy, 
jednostkami, dziesiątkami i setkami miljonów. Za­
kres będziemy powiększali stopniowo zgodnie z przy­
jętą zasadą. Uczniowie będą więc najprzód mieli 
do czynienia z dziesięcioknotneimi powiększeniem 
1000 dla outrzymania 100000, potem dopiero przy­
stąpią kolejno do 10, 100, 1000 powiększania 
10000. Nara"zie zajmiemy się pierwszym etapem 
naszej pracy t. j. otrzyaniem pierwszych 100000. 
Teoretycznie liczbę tę uczniowie powinni otrzymać 
drogą analogicznego postępowania jakiem się po­
sługiwali się przy otrzymaniu dziesiątki z jedności, 
setki z dziesiątek i t. p. bez uciekania się już teraz 
do manipulacji liczlmanami. Postępowanie takie 
jest wskazane ze względów praktycznych. Toć po- 
prostu nie sposób odliczać tysiące liczmanów. Do­
świadczony jednak nauczyciel znajdzie punkt w y j­
ścia, arcy zresztą prosty, obierając najlepszą, bo 
najprostszą drogę — pośrednią. Skombinujemy mia­
nowicie metodą kokretyzacji i werbalnego^ ujęcia 
i ułatwimy uczniom i sobie pracę. Każdy uczeń 
przygotowuje 10 skrawków papieru o wylmiarach 
6 cm., 4 cm. na każdym wypisze 1000, i włoży do przy 
gotowanego pudełka od zapałek. Grupa 10 uczniów
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zestawia swoje pudełka w jedną bryłkę dowolnego 
kształtu. Naisze 100000, zobrazowane został 10 pu­
dełkami, każde z 10 skrawkami papieru, które no­
siły napis 1000. Pod względem praktycznem mani­
pulacja nie była zbyt skolmplikowana, nie była ani 
kosztowna, ani nie zabierała zbyt dużo czasu. Po­
siada ona jednak zaletę dydaktyczną, opierającej się 
na trzeźwej ocenie możliwości dziecka 10 letniego. 
Nie ulega kwestji, że w klasie będzie sporo dzieci 
dla których ten sposób obrazowania 100000 będzie 
zbyteczny, albo zgoła szkodliwy, tych uczniów mo­
żemy chwilowo zająć jakąś pracą rachunkową. Na 
razie otrzymujemy ważenie, że są oni w pewnym 
stopniu pokrzywdzeni ale jest to zapatrywanie 
mylne. Słabsi uczniowie przezwyciężają tą  drogą 
trudności prędzej i na następnych lekcjach nauczy­
ciel nie będzie już zmuszony do powracania do te­
go działu, czem również uczniom zdolniejszym osz­
czędzi niejednej chwili przykrej powtarzania w cią­
gu następnych godzin szkolnych przerobionego już 
materjału.
• Nauczyciel zwróci zapewnie uwagę, że oba na­

sze podręczniki obierają inną drogę, prowadzącą do 
zaznajomienia uczniów z liczbami większego za­
kresu. Każdy podręcznik wprowadza 100000 w’ od­
mienny sposób. W  „Arytmetyce“ nie znajdujemy 
żadnych ćwiczeń wstępnych. Autorowie wskazują na 
liczbę 8 cyfrową, wpisaną do tabelki, składającej 
się z trzech klas i są przekonani, że uczniom wy­
prowadzenie stutysięcy i miljonów nie powinno sta­
nowić żadnych trudności. W  „Rachunkach“ spoty­
kamy dość skomplikowane ćwiczenie wstępne. Au­
torowie „pakują“ stalówki w wagony poi 1000000, 
w woizy po 100000, w skrzynki po- 10000. Poprzed­
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nio dowiedzieliśmy się, że w pudełku leżało 100 sta­
lówek, w paczce 10 pudełek, w skrzynce 10 paczek, 
teraz więc maJmy w dalszym ciągu układać w wy­
obraźni paczki w skrzynki, skrzynki na wozy, towar 
z wozów ładować do wagonów.

Autorowie stawiają wyobraźni ucznia IV kl. du­
że wymagania. Chyba i nam trudnoby było przed­
stawić sobie ten bezmiar opakowanych układanych 
przeładowanych stalówek. Niemniej trudną by by­
ła sytuacja nauczyciela, gdyby jeden z uczniów, 
zachęcany zwykle, przez nauczyciela do praktyczne­
go ustosunkowania się do tematów szkolnych chciał­
by i w tym razie dowiedzieć się kiedy i dla ko­
go, w jaikich warunkach może zajść potrzeba wy­
słania 2 wagonów, 5 wozów i 7 skrzynek stalówek 
w sumie ogólnej 2570000 stalówek. Czy tak drob­
ny przedmiot handlu nie bywa obliczany pudełka­
mi, w których — dziwnym zbiegiem okoliczności 
znajdują się zwykle grosy (12 . 12 =  144). Ucz­
niowie zajmujący się sklepikami szkolneftnii wiedzą 
doskonale o tym sposobie pakowania stalówek.

Niezależnie więc od tego, jakim podręcznikiem 
nauczyciel się posługuje, będzie musiał, o ile zech­
ce iść za naszą radą; korzystał z ćwiczeń podanych 
poniżej.

Zadajemy: Wypisać 10 liczb kolejnych zwiększa­
jących się o jedności od 10000.

Wypisać 10 liczb kolejnych zwiększających się o 
dziesiątki od 10000.

LEKCJA DRUGA

Temat: Ćwiczenia dla otrzymania obrazu 100000.
Posługując się liczmanami musimy zawsze pamię­

tać, że musimy nauczyć dzieci odczytywania i zapi­



sywania rezultatów otrzymanych. Dziś postępować 
będziemy tak sam a W  pierwszym rzędzie zapisze­
my, że w każdem pudełku jest 10000, a powtarzając 
je dziesięciokrotnie, bo złożyliśmy raizem 10 pude­
łek otrzymaliśmy 100000. Uczniowie zapisują owe 
100000 do tabelek przygotowanych w zeszytach.

Czy można naszą metodą odwzorować liczbę 
większą lub mniejszą od 100000? Spróbujemy od-' 
wzorować najprzód liczbę mniejszą od 100000. J e ­
żeli złożymy nie 10, ale tylko 9 — 8 i t. p. pude­
łek, to otrzymalmy 90000, 80000 i t. p. Możemy jed ­
nak zmniejszyć liczbę jeszcze w inny sposób. Ucz­
niowie z pewnością sami się zorjentują i zapro­
ponują wyjęcie z pudełek poijedyuczych pasków 
( =  1000). — Możemy usunąć z każdego pudełka po 
1000 t. j. po jednym pasku i wtedy liczba nasza 
zmniejszy się o 1000 i będzie wynosiła (100000 — 
10000 = )  90000. Jeżeli jednak nie usunielmy po 
jednym pasku z każdego pudełka, ale tylko z je ­
den z jakiegokolwiek pudełka, to pozostanie liczba 
większa, bo odejmiemy od 100000 tylko 1000 i t. p. 
Liczba otrzymana będzie się równała (100000 — 
1000 =  99000).

Ćwiczenie Kr. 1.
M a m y  przed sobą 9 pudełek skompletowanych, 

a w 10-tem znajduje się tylko 8 pasków. W  jaki 
sposób .miożemy jeszcze odwzorować liczbę 98000? 
Możemy złożyć 8 pudełek ¡skompletowanych i 2, 
z których wyjęliśmy po jednym pasku.

Uwaga: Gdyby nauczyciel zauważył, że uczniom 
przeprowadzenie tych ćwiczeń przestawia jakie­
kolwiek trudności, to najlepiej zrobi, poświęcając 
trochę czasu podobnym ćwiczeniom. Możeby wy­
jąć z jednego pudełka trzy paski, lub dla otrzymia-
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nia tej samej liczby z trzech pudełek po jednym 
tylko.

Z każdego pudełka możemy wyjąć dowolną ilość 
owych pasków, musimy jednak pozostawić chociaż­
by jeden. Puste pudełko musi być usunięte nie od­
wzorowuje one żadnej wielkości i jest zbyteczne. 
Brak pasków i skrawków, dziesiątek i jedności za- 
znaczalmiy zerami.

Układ naszej pomocy może być jeszcze udoskona­
lony, a mianowicie pasek poszczególny może być 
podzielony na dziesięć jednakowych części skrawków.

Niech uczniowie powiedzą, jaka liczba odwzoro­
wana jest za pomocą skrawka stanowiącego dziesią­
tą  część paska. Nauczyciel poleca usunięcie dowol­
nej liczby skrawków =  100. W  ten sposób otrzy­
mać możemy rezultat liczbę, składającą się z 10000, 
1000, 100. Mniejszych liczb odwzorowywać nie mo­
żemy; możemy jednak śmiało- umówić się uczniami, 
że rezultat dopełniony być może dziesiątkami i jed- 
nościami,' gdyż uczniowie nasi doskonale orjentują 
się w zakresie o wiele wyższym! niż setkołwym.

Naszą prostą pomocą naukową możemy również 
odwzorować liczbę większą od 100000. Możemy do­
dawać pełne pudełka, paski, leżące poza pudełkami, 
skrawki ( =  1/10 paska) a nawet omówić bez de­
monstrowania, jak daną liczbę powiększyć o pew­
ną liczbę dziesiątek i jedności.

Każdy poszczególny rezultat miusi być zapisany 
liczbami i umieszczony w rubrykach tabelki.

Nauczyciel może jeszcze wprowadzić ćwiczenie 
odmiennego charakteru. Oto pisze jakąś liczbę 6-o 
cyfnoiwą na tablicy; uczniowie wpisują ją  do tabelki 
w zeszytach, a następnie odwzorowują ją  za pomo­
cą wyżej opisanej pomocy.
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Ćwiczenie Kr. 2.
Nauczyciel pisze na tablicy:
125400. Uczniowie wpisują liczbę do rubryk w 

zesztych. Teraz następuje najtrudniejsza część robo­
ty. Uczniowie rozpatrują liczbę; składa się ona 12 
razy pa 10000, 5 razy po 1000 i 4 razy pa 100. — 
Uczniowie rozumieją, że pierwszy składnik od stro­
ny prawej ku lewej imiogą przedstawić za pomocą 4 
skrawek ( =  100); drugi mogą przedstawić za po­
mocą 5 pasków ( =  1000); trzeci mogą przedstawić 
za pomocą 12 pełnych pudełek ( =  10000).

Ćmczenie Kr. 3.
Ćwiczenie to- polega na rozłożenie liczby na 

100000 i resztę. Uczeń wezwany do- tablicy pisze 
obie liczby jedną pod drugą; drugi układa 10 pu­
dełek po jednej stronie stolika; po drugiej zaś stro­
nie układa resztę liczmanów. Okazuje się, że leżą 
tu 2 pudełka, 5 pasków i 4 skrawków. Uczniowie 
sprawdzają, czy liczmany rzeczywiście są odwzo­
rowaniem drugiego składnika. W razie omyłki nau­
czyciel wskazuje w jaki sposób wkradła się ona do 
roboty i na czem polega.

Ćwiczenie Kr. 4. Nauczyciel pisze na tablicy 
108500. Tok pracy pozostaje ten sam. Uczeń przy 
tablicy odpowiada przed rozpoczęciem roboty na 
następujące odpowiedz1!: Czy do naszych poprzednio 
odłożonych pudełek musimy dodać: 1) pudełka, 2) 
paski, 3) skrawki? Okazuje się, że dodamy tylko 
paski i skrawki. Pudełek dodawać już nie będziemy. 
Poprzednio było tych pudełek 10 i odwzorują owe 
poprzednio wypisane 100000. W  przeciwstawieniu 
musimy ułożyć na drugim krańcu stołu: 8 pasków
i 5 skrawków.

Zadajemy: Wypisać liczby kolejne zwiększające 
się o setkę od 10000 do 13000.
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LEKCJA TRZECIA.

Temat: Z,era w  środku liczby.
Specjalną trudność stanowi wstawienie zera na 

właściwe miejsce w środku liczby. Trudność ta po­
tęguje się jeszcze wtedy, gdy tych zer jest więcej niż 
jedno. Zera na końcu wymagają tylko króciutkiego 
omówienia. Dwa ostatnie zera są wypisane na końcu 
liczby, gdyż przecież uczniowie pamiętają, że nie 
moglibyśmy wogóle na naszem liczydle odwzorowy­
wać ani dziesiątek, ani jednostki. Brak tych czynni­
ków wyrażamy właśnie zerami. N a ich miejscu mo­
żemy wpisywać liczby tylko na zasadzie umowy. 
W ewnątrz liczby sześciocyfrowej możemy się spot­
kać z zerem na 3), 4), 5) miejscu, licząc je od pra­
wej ku lewej stronie.

Stawiamy zero na 3) miejscu, jeżeli na  liczydle 
brak nam poza pudełkami skrawków;

Stawiamy zero na 4) miejscu, jeżeli na liczydle 
brak nam poza pudełkami pasków;

Stawiamy zero na 5) miejscu, jeżeli na liczydle 
mamy tylko 10 lub kilkakrotnie po 10 pudełek.

Ćwiczenie Kr. 1. Połóż pudełka, paski i skrawlki 
takiej liczbie, by stanowiły odwzorowanie 106200.

Oczywiście uczeń stawia 10 pudełek (po 10 pas­
ków), kładzie obok 6 pasków i 2 skrawki.

Ćwiczenie Kr. 2. Uczeń stawia 12 pudełek , 3 
skrawki. Dziesiątek i jedności nie może zaznaczyć.

Napisz liczbami, ile to wynosi.
Oczywiście napisać należy 120300. Zero na czwar- 

tem miejscu pojawia się, gdyż pojedyńczych pasków 
poza pudełkami wcale nie było.

Jak dotąd zajmowaliśmy się głównie odczytywa­
niem wielkości odwzorowywanych na naszem liczy­
dle, lub też wykonywaliśmy ćwiczenia odwrotne, t.
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j. odwzorowywaliśmy liczydłem liczby wypisane. 
Specjalną uwagę zwróciliśmy na zera w środku licz-
by.

Obecnie podane ćwiczenia m ają za cel wskazania, 
w jakich warunkach prizy dodawaniu lub odejmo­
waniu, mnożeniu lub dzieleniu, pojaw iają się zera 
w środku liczby. Ćwiczenia te nie będą wykonywane 
przez właściwe stosowanie czterech działań, lecz 
stanowią propedeutykę tego- działu nauczania ra­
chunków. Ułatw ią one wydatnie dalsze zrozumienie 
techniki wykonywania działań w zakresie liczb du­
żych.

Ćwiczenie Kr. 3. Zestawić należy: 1) 5 pudełek, 3 
paski, 2 skrawki z 2) 4 pudełkami, 6 paskami, 8 
skrawkami.

Uczeń zestawia i odczytuje, że ma teraz 1) 9 pu­
dełek, 2) 9 pasków i 3) 10 skrawków. Okazuje się, 
że z 10 skrawków będzie mógł ułożyć 1 pasek; otrzy- 
manemi 10 paskami napełni jeszcze jedno pudełko. 
Ostateczna liczba stanowi więc 10 pude.ek.

Zapisz liczbę, odwzorowaną 10 pudełkami. (Od­
powiedź 100000).

Ćwiczenie Kr. 4. Zestawić należy: 1) 8 pudełek, 5 
pasków, 8 skrawków z 2) 3 pudełkami, 6 paskami,
2 skrawkami.

Otrzymaliśmy w sumie 10 skrawków, które zamie­
nić możemy na 1 pasek. Suma pasków stanowi teraz 
(5 +  6 +  1) =  12 pasków.

Te 12 pasków nie mogą się zmieścić w pudełku. 
Dziesięć z nich zmieści się oczywiście w jednem pu­
dełku, reszta (2) pozostanie na uboczu. Liczba pude­
łek wzrośnie teraz do (8 +  3 +  1) =  12. Z tych 12 
pudełek 10 stanowi zwykłą całość, a dwa położy u- 
czeń osobno. Rezultat otrzymany wynosi więc 12
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(pudełka), 2 (pasków) — skrawków nie pozostało 
nam wcale.

Odpowiedź wynosi 122000.
Ćwiczenie Kr. 5.
N a stole stoi 12 pudełek, leży 7 pasków i 8 skraw­

ków. Uczeń otrzymuje polecenie odłożenia na 
drugi kraniec stołu 2 pudełek, 7 pasków i 8 skraw­
ków. Oczywiście pozostało tylko 10 pudełek, t. j. 
100000.

Ćwiczenie Kr. 6.
N a stole stoi 12 pudełek, leży 7 pasków i 8 skraw­

ków. Uczeń przenieść ma na drugi brizeg stołu: 3 
pudełka, 5 pasków, 8 skrawków. Pozostało mu tylko 
4 pudełka. Liczba, którą uczeń otrzymał kończy się 
aż czterema zerami, — w przeciwstawieniu do- obu 
liczb poprzednich, z których każda kończyła się 
dwoma zerami.

Ćwiczenie Kr. 7.
N a stole stoi 12 pudełek, 8 pasków, 7 skrawków. 

Uczeń otrzymuje zlecenie odłożenia 10 pudełek, 9 
pasków i 5 skrawków.

Ćwiczenie jest trudniejsze. Okazuje się, że uczeń 
musi wyjąć 10 pasków z jednego pudełka i wtedy z 
otrzymanych 18 pasków będzie mógł zdjąć 9 pasków 
i otrzyma 9 pasków reszty. Zamiast jednak 12 pu­
dełek będzie już tylko 11; od tych 11 właśnie uczeń 
zdejmie 10 pudełek i pozostanie 1 pudełko. Przy 
zdjęciu 5 skrawków od 7 skrawków nie natrafi u- 
czeń na żadne trudności.

Suma otrzymana — 19200.
Zadajemy: Dodać jakiekolwiek 2 liczby 6-cio cy­

frowe. Odjąć jakiekolwiek 2 liczby 6-cio cyfrowe od 
siebie.
Wykonać próby.
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LEKCJA CZWARTA.

Temat: Pierwsze ćwiczenia mnożenia i dzielenia 
liczb o większym zakresie.

Ze względów praktycznych musimy zmienić p o - . 
rządek kolejności, w jakim zapoznajemy naszych 
uczniów z czterema działaniami: zwykle w kolej­
ności tej mnożenie zajmuje trzecie, dzielenie czwar­
te miejsce. Przy wprowadzeniu ćwiczeń wstępnych 
zrobimy naodwrót. Pomówimy obecnie o propedeu­
tyce dzielenia, a następnie dopiero) o mnożeniu.

Dzielimy, posługując się naszym liczydłem. Pier­
wsze ćwiczenia jednąk przeprowadzamy z wielkoś­
ciami celowo wybranemi. Idzie nam o to, by otrzy­
mać iloraz bez rozbicia żadnej dziesiątki wyższego 
rzędu na 10 jedności niższego.

Ćwiczenie Nr. 1. Mamy przed sobą 9 pudełek, 6 
pasków, 6*skrawków i chcemy liczbę zobrazowaną w 
ten sposób podzielić na trzy części? Odpowiedź o- 
trzymuje uczeń bez żadnych trudności.

Ćwiczenie Kr. 2. Mamy przed sobą 8 pudełek, 7 
pasków, 6 skrawków. Uczeń otrzymuje polecenie 
podzielenia liczby zobrazowanej w ten sposób na 4 
części. W  odpowiedzi uczeń otrzymał 2 pudełka i 1 
pasek, a dzieląc dalsze 3 paski ( =  30 skrawkom) +
6 skrawkom =  36 skrawkom na 4 części dopełnia i- 
loraz przez dodanie 9 skrawków.

Ćwiczenia wprowadzające mnożenie są dwojakie­
go rodzaju. Przypominamy, że w klasach niższych 
przy mnożeniu układaliśmy liczmany równemi sze­
regami i polecali uczniom odliczenie ich dla otrzy­
mania rezultatów. Możemy jednak, szczególnie z 
uczniami trochę starszymi, krócej ująć działanie . i 
część roboty wykonać pamięciowo.

N ie układamy liczmanów W szeregi, lecz żądamy,
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by ta część pracy była wykonana pamięciowo. Taki 
punkt wyjścia uwarunkowany jest wiekiem i przy­
gotowaniem uczniów. Uczniowie są już w wieku ta­
kim, że mogą pracę wykonać bez liczmanów. W  kl. 
IV-ej mamy właśnie eta czynienia z dziećmi, które 
znają już tabliczkę mnożenia wszystkich czterech 
ćwiartek. Nie popełnimy więc lekkomyślności, że u- 
życie liczydła ograniczymy do dwóch momentów:
1) do odwzorowania wartości liczebnej mnożnej i 2) 
do odwzorowania wartości liczebnej iloczynu.

Tok pracy polegać będzie na przeprowadzeniu pa- 
mięciowem mnożenia z każdym poszczególnym 
czynnikiem mnożnej. Mając liczydło przed oczyma, 
wypadnie nam mówić o uwielokrotnieniu liczby: 1) 
pudełek, 2) pasków, 3) skrawków, przyjmując^: że w 
skład mnożnej nie wchodzą ani dziesiątki ani jed ­
ności.

N a razie przy wykonaniu podobnej pracy wybie- 
remy mnożną i mnożnik takiej małej wartości, że 
przy określeniu iloczynu nie zajdzie potrzeba prze­
kroczenia jakiegokolwiek progu liczbowe. Powraca­
jąc do naszego liczydła, będziemy na niem otrzymy­
wać drogą uwieloikrotnienia ziawsze wartości tych 
samych rzędów, a więc liczba pudełek pasków 
i skrawków uwielekrotnia, będzie się powiększać, 
ale nie zajdzie potrzeba skupienia 10,skrawek w pas­
ki, 10 pasków w pudełka.

Ćwiczenie. Kr. 1.
. Uczeń układa: 3 pudełka, 4 pąski, 3 skrawki. Ile 

wynosić będzie trzykrotne powiększenie?
Uczeń mnoży pamięciowo i odpowiada: 9 pude­

łek, 8 pasków, 3 skrawki.
Trudniejsze są przeprowadzenia ćwiczeń z licz­

bami o większym zakresie, gdy przy otrzymanych 
iloczynach przekroczyć musimy progi liczbowe.
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Ćwiczenie Kr. 2.
Mamy u wielokrotnie trzy razy liczbę, którą zobra­

zowaliśmy 3 pudełkami, 6 paskami, 5 skrawkami. 
Uczeń wie, że otrzyma liczbę =  9 pudełkom, 18 pas­
kom, 15 skrawkami. Okazuje się, że iz 10 skrawek 
utworzy uczeń jeden pasek, z oigólnej liczby 19 pas­
ków utworzy 1 pudełko. Iloczyn wynosi 10 pudełek, 
9 pasków, 5 skrawków.

Zadajemy. Pomnożyć jakąkolwiek liczbę 6 cyfro­
wą przez 15.

Podzielić (bez reszty lub z resztą) jakąkolwiek 
liczbę 5 cyfrową przez 15. Wykonać próby.
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Geografja z przyrodą
LEKCJA PIERW SZA

Temat: Kret cl. c.
Czytanka o krecie zakończona została pytaniem: 

jakie narzędzia posiada kret do. kopania i poco ko­
pie? Odpowiedź na pierwsze pytanie uczniowie od­
najdą w swoich notatkach przyrodniczych. Dru- 
giem pytaniem powracamy do 'kwestj i pożywienia 
i mieszkania tego. zwierzątka, o  czem była już mo­
wa na poprzedniej lekcji.

W  związku z zagadniendeimi, czem się kret żywi 
należy poruszyć sprawę stosunku kreta do gospodar­
ki rolnej. Uczniowie dowiedzą się wtedy, dlaczego 
zajmujemy się kretem wiogóle.

Popierwsze tedy opiszemy sposób życia kreta i za­
stanowimy się, czy przynosi on szkodę, czy poży­
tek rolnikowi.

W  tym celu należy przedeWszystkiem zrobić spis 
zwierząt, znikających w żołądku żarłocznego kreta: 
Łatwo. dojdziemy do przekonania, że wszystkie to są 
owady, kanmiiące się częściami żywych roślin, wy­
wołujące zanik danego egzemplarza roślinnego', lub 
też oomajmniej jego. chorobę i niedorozwój. Stąd 
-już sam przez się nasuwa się wniosek, że kret ratu­
je niejedną roślinę od zagłady i przyczynia się do 
wzbogacenia plonów rolnika i ogrodnika, kopiąc 
korytarz kret rozluźnia często ziemie między korze­
niami roślin uprawnych (o chwasty naturalnie nie 
dbamy), i utrudnia im dopływ pokaflmiów, czyli w 
rezultacie kret sieje zniszczenie. Kret szkodzi rolniko­
wi również tem, że chętnie zjada dżdżownice.

Teraz zastanówmy się nad korzyściami i szkoda­
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mi, jakie wyrządza kret. Uczniowie z pewnością 
bez zbytniego wysiłku znajdą dostateczny mater- 
jał, świadczący na rzecz pożytku kreta.

Dzieci najpewniej zwrócą uwagę, że człowiek ma 
również pożytek z martwego kreta. . Nauczy­
ciel poświęci temu tematowi parę chwil. Omówi go 
pobieżnie tylko, gdyż futro, to jest mało praktycz­
ne, przedstawia głównie przedmiot kaprysu mody.

Dla utrwalenia wiadomości o krecie, dobrze by­
łoby rozpatrzeć jeszcze kilka zagadnień, które po­
zwolą na skojarzenie pewnych pojęć i wyciąganie 
ogólniejszych wniosków.

Zastanawiamy się nad tem, jak kret jest przysto­
sowany do życia pod ziemią. Przy roztrząsaniu te­
go tematu musi być mowa o budowie odnóży i tu- 

.łowią (kopaczki, walcowatość), o rozwoju zmysłów 
z ich umiejscowienie (wzrok, słuch bez zewnętrz­
nych narządów, węch a ryjek), o owłosieniu (przy­
lega do skóry, nie dopuszcza wilgoci). Nauczyciel 
podkreśli również, że podczas, kopania kret -cofa gło^ 
wę, przednie nogi - kopaczki zaś wysuwa naprzód.

Rozpatrywać też będzielmiy zagadnienie w jaki 
sposób 'kret spędza zimy. Zrozumiałe, że osiedla się 
on tam, gdzie znajduje pod dostatkiem pożywienia. 
Pędraki, larwy i in. owady zakopują się na zimę 
głęboko w ziemi, więc i kret dąży ich śladami, chro­
niąc się skutecznie od łnlrozu.

Możemy się też zastanowić nad tem, kiedy kret 
Wychodzi na powierzchnię ziemi. Ustalamy, że dzie­
je się to przeważnie .o zmroku, albo w nocy, kiedy
— mniej widoczny — mniej też narażony jest na 
niebezpieczeństwo; W dzień rzadko można go spot-: 
kać. Na powierzchni szuka odpowiedniego miejsca 
do kopania nowego korytarza, lub dla pożywienia się
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może poprostu chce odetchnąć świeżem powietrzem. 
Jak kret wtedy posługuje się oczami? (Włosy się 
rozsuwają, oczy stają się widoczne i kret z nich ko­
rzysta).

Czy kret potrafi szybko biegać? Wytłumacz, dla­
czego nie. Jak nazwiesz kreta ze względu na rodzaj 
jego pożywienia mięso czy owadożernyimi zwierzę­
ciem?

LEKCJA DRUGA I TRZECIA

Temat: Kuropatwa.
Mówiliśmy o trzech zwierzętach mieszkańcach 

naszych pól i ogrodów, które wybitnie się przyczy­
niają do wzbogacenia plonów człowieka.

Zkolei mamy się zapoznać z innemi jeszcze miesz­
kańcami wspomnianych terenów, które też odgry­
w ają pewną rolę w gospodarce rolnej. Program wy­
mienia ich kilka, po »ostawiając nauczycielowi do­
wolny wybór. Dla wygody .. czytelników „Lekcyj 
Wzorowych“ opracujemy jednak wszystkie wspo­
mniane w programie zwierzęta, a nauczyciel wyko­
rzysta miaterjał" ten w sposób dla siebie najdogod­
niejszy. Nauczycielowi zależy w obecnym okresie 
nauczania na świadomem ustosunkowaniu s ię . ucz­
niów do pracy ludzkiej pa roli w ogrodzie. Najchęt-^ 
niej zechce pokazać, podpatrzeć, zwierzęta w natu­
ralnych warunkach bytu. Z tego względu opisze 
■zwierzęta rozpowszechnione w danej okolicy, któ­
rych szkodliwa działalność specjalnie dała się we 
znaki i jest klasie dobrze znana. W pływ na wybór 
tematu musi mieć zainteresowanie dzieci danem 
zwierzęciem.

W ielu dzieciarni wiejskim zdarzyło- się może wi­
dzieć ’kuropatwy w ich naturalnem otoczeniu, w. tym
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wypadku punktem wyjścia lekcji będą poczynione 
przez dzieci spostrzeżenia. Nauczyciel zapytuje, kto 
zauważył kuropatwę w łanie zboża, czy łatwo ją  by­
ło dostrzec, dlaczego', nie, eoi robiła w tej chwili i t  p. 
Jeżeli uczeń spotkał całe stadko niech nam określi, 
.z ilu ptaków przypuszczalnie się ono składało? czy 
były wszystkie jednej wielkości, kto. je prowadził, 
dokąd zdążały, dlaczego gromadka tam spieszyła? 
i t. d.

Dzieci mogły widzieć zastrzelone, martwe kuro­
patwy (na wsi u myśliwego, w mieście -— w skle­
pie), nauczyciel może wykorzystać i tę okazję, ka­
żąc dzieciom zastanowić się nad .tem, kiedy te ptaki 
zostały ubite, dlaczego o tej porze urządza się polo­
wania? i t. d.

Gdyby nauczyciel nie mógł ©przeć lekcji na po­
czynionych w terenie obserwacjach, to będzie mu­
siał wziąć do- pomocy tablicę, ilustrację, przezrocza, 
ośrodkiem zainteresowania uczyni powiem charak­
terystyczny rys podkreślony i .uwypuklony na da­
nej ilustracji. Następnie opisze inne cechy zwie­
rzęcia.

Widzimy zatem, że jak zwykłe, dążymy do tego, 
by punktem wyjścia lekcji było zagadnienie żywe, 
aktualne, któreby dzieci bezpośrednio zaintereso­
wało.

Teraz podamy szereg danych, które winny być 
rozpatrzone na lekcjach o kuropatwie.

W  każdej porze roku można kuropatwę spotkać 
na polu, z czego wynika, że jest to ptak nieprzelot- 
ny, stała mieszkanka naszych pól.

Gniazda kuropatw nie odznaczają się kunszt ów- 
nością, nie wymagajją też wielkich zabiegów: po>- 
prostu dołek w zielmii, wysłany źdźbłami, piórkami
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i t. p. Rozmaite obserwacje dowiodły, że kuropatwy 
zdają sobie sprawę z tego, że wybór miejsca na, 
gniazdo odgrywa wielką rolę, gdyż od tego. zależy 
ich bezpieczeństwo^. Spotykamy je  przeważnie wśród 
gęstej roślinności, która dobrze je chroni.

Kuropatwy wysiadują ja jka  pod. koniec kwietnia 
albo w maju. Wysiadywanie trw a bez m ała miesiąc. 
Na specjalną uwagę zasługuje silnie rozwinięty in ­
stynkt rodzicielski tych ptaków. Rodzice starają się 
nauczyć dzieci tego., czego im głównie będzie po­
trzeba w życiu, mianowicie umiejętność poszukiwa­
nia pożywienia i unikania niebezpieczeństwa. Sa­
miec zwykle pilnuje stadka, przestrzega przed nie­
bezpieczeństwem, samica - matka prowadzi, uczy 
wynajdywania pokarmu.

A iaki to pokarm? KuroipatWa jest ptakiem 
wszystkożernyim, jak nasza kura domowa; zarówno 
chętnie zjada owady, robaki, jak  i nasiona, trzeba 
przytem zaznaczyć, że zjada tylko ziarna, znajdu­
jące się na ziemi., czyli, że zasadniczo szkody nie wy­
rządza w ogrodach i polach.

Ciekawe też. jest, w jaki sposób zdobywają ¡kuro­
patwy pożywienie? O chwytaniu owadów w locie 
niema mowy, gdyż słabe, krótkie skrzydła pozwa­
lają ledwo na krótki, niewytrwały lot. Silne nogi 
ułatw iają dobry bieg i umożliwiają kuropatwie po.- 
szukiwanie pożywienia na ziemi.

Jakie narządy służą jej do tego? W  pierwszym 
rzędzie krótki, a. (mocny dziób następnie pazurki. Pod 
tym względem istnieje podobieństwo1 między kuro­
patwą, a kurą. Kuropatwy, tak samo jak kury, grze­
bią w ziemi pazurkami poszukując pożywienia.

Kuropatwy na. żer wychodzą o. zmierzchu i o świ­
cie. Czem to sobie wytłumaczyć? Uczniowie zapew­
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ne sami zauważyli, że kuropatwy są słabo- uzbrojo­
ne i muszą więc być czujne i uważne i szukać schro­
nienia wśród roślin, co im jest ułatwione dzięki bar­
wie upierzenia rdzawo - brunatnej. Przeprowadzają 
się one częstow ciągu lata, szukając niezżętych jesz­
cze łanów. W  okresie żniw można często widzieć 
gr-omadkę kur-o-patw,. uciekających do nienaruszone­
go’ jeszcze łanu.

Nauczyciel wykorzystać powinien sposobność by 
powtórzyć wiadomości podane w roku ubiegłym/ o 
środowiskach uprawnych. Zarówno- w ub. r-oku, j?i!k 
i w1 bieżącym na jesieni były omawiane rozmaite 
rośliny uprawne, p-ora ich dojrzewania, -zbiorów. 
Kuropatwa wiedziona swym nieomylnym instynk- 
telmi, potrafi to  wykorzystać podczas poszukiwań bez­
piecznych kryjówek, które kolejno, zmienia, zależ­
nie od pojawiania się i znikania rozmaitych roślin. Na 
tem tle powinno powstać ładne opowiadanie, ułożo­
ne przez dzieci przy pomocy nauczyciela, ilustrujące, 
dzieje kuropatwy w ciągu lata, a opa-rte na stapnie- 
wem uprzątaniu plonów przez rolnika. Np. rodzina 
kuropatwy zagnieździła się na rzepak oWem, polu; 
rzepak wcześnie dojrzewa, zaczęto go ścinać, nasza 
gromiadka ucieka w żyto, wkrótce kosiarze odkryli 
i- to pole — ro-dzina skryła się w gryce — i t. d. (Po­
dany przykład należy traktować tylko jako sche­
mat).

W  jaki sposób zdobywa sobie kuropatwa poży­
wienie w zimie? Mróz, wróg wszystkich stworzeń, 
jest i wrogiem kuropatwy. Dobrze, że ma ona do­
brą pamięć, wie jeszcze, gdzie się znajdują rozmaite 
posiemy, umie trafić do nich, przekopać się przez 
śnieg i znaleźć pożądany po!karlmi. Ale i t-o może za­
wieść; wtedy gnane głodem zbliżają''’się do miesz­
kań ludzkich,

Jak należy -zachować się wtedy Względem nich?
Po zdobyciu wiadomości, dotyczących sposobu 

życia kuopatwy, nauczyciel zachęci d-o ułożenia in­
nych jeszcze powiastek: mogą to być nprz. dzieje 
pary kuropatw (zakładanie gniazda, składanie ja j, 
wysiadywanie, wychowywanie młodych, ich usamo­
dzielnienie, osierocenie rodziców); mo-że być opo­
wiadanie, ilustrujące koleje losu jednej kuropatwy 
w ciągu całeg'o roku. Nauczyciel imio-że pokierować 
tokiem opowiadania tak, ażeby uczeń uwzględnił 
wpływ pór roku 'na tryb życia tego ptaka. Dzieje te 
mogą być opowiadane w pierwszej osobie.

Jeżeli które z dzieci zna polowanie, niech ułoży 
opowiadanie -o kuropatwie prześladowanej przez 
myśliwego.

Powiastki takie utrw alają wiadomości, tematów 
może być dużo-, szczególnie jeżeli włączymy do- nich 
osobiste spostrzeżenia dzieci i ustępy z przeczytanych 
książek.

Wskazaneby było,, ażeby nauczyciel pokazał ucz­
niom reprodukcję „Kuropatw“ Chełmońskiego-. 
Zwarznięte, biedne kuropatwy błądzą po- wielkim 
śniegu. Arcydzieło to daje wzruszający -obraz bied­
nych, bezbronnych, pełnych wdzięku ptasząt na tle 
okrutnej, bezlitosnej zimy. W ieje z tegoł obrazu ty ­
le miłości i przywiązania dla tych skrzydlatych 
mieszkańców naszych pól, że niema -chyba dziecka, 
któreby nie pomyślało, że te biedne kuropatwy war- 
to-by otoczyć opieką, -że należy je  serdecznie poko­
chać.

LEKCJA CZW ARTA

T emat: Lis.
Kuropatwa i lis, to ofiara i zdobywca, takie sko--
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jarzenia występują często w przyrodzie, spotykamy 
je w opowiadaniach.

Postać lisa, jego usposobienie, obyczaje są teima- 
tem tylu powiastek, bajek, wierszyków, przysłów, 
napewno nie znajdzie się ani jedno dziecko' w kla­
sie, któreby nie słyszało o; lisie.

Na dzisiejszej lekcji nauczyciel zarządzi aby każ­
dy uczeń wypisał w zeszycie tytuł utworu w któ­
rymi występuje lis. Niechaj uczeń w zeszycie zano­
tuje, o jakich właściwościach lisa jest mowa w za­
cytowanym utworze.

Zebrany w ten sposób samodzielnie przez dzieci 
m aterjał należy sysetematycznie ułożyć. Przede- 
wszystkie nauczyciel będzie ,mó_gł się zorjentować, 
jaka opisywana cecha lisa wywołała najżywsze za­
interesowanie. Przypuśćmy, że to będzie w tylu n a j­
rozmaitszych warj antach podkreślana i piętnowana 
przebiegłość lisa. Dzieci nie potrafią zapewne na­
zwać tej cechy, tylko przytoczą przykłady, z których 
wynika, że lis jest chytry, przebiegły, lub też mądry. 
Ustalamy więc nazwę tej cechy charakteru lisa i śle­
dzimy, następnie czy jest ona rzeczywiście odzwier- 
ciadlona w przytoczonych przez uczniów opisach. 
W  dalszym ciągu postara się nauczyciel tak pokie­
rować rozmowę, by uczniowie sami doszli doi prze­
konania, że we wszystkich omawianych wypadkach 
szło lisowi o zdobycie pożywienia, inaczej mówiąc, 
należy stwierdzić, że to właściwie jeden z jego sposo­
bów walki o byt. Przestajemy się chwilowa intere­
sować charakterem lisa, a zastanowimy się nad tem, 
co stanowi pożywienie lisa. „Po śmierci lisa kury 
nie płaczą“, mówi przysłowie, wiemy dobrze, że lis 
jest nielubiany za tępienie kur. W  klasie, w któ­
rej jest dużo dzieci wiejskich posypią się zapewne
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oskarżenia na lisa, że kradnie dobytek ludzki. Kur­
niki są często narażone na jego nocne odwiedziny. 
Szkody wyrządza duże, ale czasem i oddaje przy­
sługi, a za żywienie się polnemi myszami, na  które 
zawzięcie poluje, należy mu się wdzięczność. Jest 
też poza tem wielkim amatorem' owoców, szczegól­
nie jagód. Stwierdzamy, że ten mieszkaniec lisów 
chętnie żeruje też i na polach. W łaśnie szukając po­
żywienia, stosuje rozmaite fortele i podstępy nie­
zwykle cichoi się skrada, co mu wyrobiło tak wielką 
sławę.

Następnie zajmie się nauczyciel — wciąż opiera­
jąc się na notatkach i uwagach dzieci — zmysłami 
lisa, dzięki którym jegoi ' polowania najczęściej 
uwieńczone są powodzeniem. Wiadomo', że lis po­
siada bardzo ostry słuch (dość,duże, stojące uszy), 
świetny wzrok (widzi i pociemku), wreszcie dosko­
nały węch.

Co miu jeszcze ułatwia żerowanie?
To zagadnienie skieruje uwagę dzieci na pewne 

rysy zewnętrzne zwierzęcia. Ustalą one zatem, żc 
mocne nogi pozwalają lisowi na długotrwałą pogoń 
za zdobyczą (i ucieczkę przed prześladowcą); giętkie 
wydłużone ciało ułatwia bieg, puszysty ogon, steru­
je (i zamiata ślady w razie prześladowania); wresz­
cie barwa śierści .ułatwia mu podkradanie się do 
zdobyczy (w lesie lub na jego skraju pełno jest sło­
necznych plam, do których podobne jest ciało skur­
czonego, czającego- się lisa).

Naszych uczniów- bardzo zaciekawia opis wycho­
wywanie młodych. Potrafią oni zapewne niejedno 
opowiedzieć o tem, co widzieli, co a tem słyszeli. 
Ułoży się z teg-o barwny opis lisiej nory, gdzie do­
piero oo urodzone liski karmią się mlekiem matki;
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potem będzie mowa o trosce rodziców, o dostarcze­
niu żywego pożywienia dorastającym młodym, wresz­
cie o nauce młodych. Czego. rodzice ich uczą?

Go oznaczają przysłowia: „Nie przez jedną dziu­
rę wchodzi lis do jam y“ ; „Lis szczwany niełatwo 
bywa schwytany“ ?

Kiedy i poco polują ludzie na lisa?

LEKCJA PIĄTA

Temat: Mysz polna.
N a poprzedniej lekcji opowiedzieliśmy, że lis 

wart jest uznania za to, że tępi myszy polne.
Często się zdarza, że niektóre dzieci na samą 

wzmiankę o myszy zaczynają piszczeć, niby ze stra­
chu, okazywać wstręt, lub w inny sposób objawiać 
niemiły swój stosunek do myszy. Nauczyciel po­
winien odrazu wykazać bezpodstawność podobne­
go zachowywania się, kwalifikując je jako. zwykłą 
niesforność.

W  pierwszym rzędzie pomówmy o śtrachu. Nau- 
czycrel pomówi o wielkości i cechach budowy my­
szy, ażeby w rezultacie doprowadzić uczniów do 
wniosku, że tak (miałego., nięzem człowiekowi nie 
grożącego zwierzątka, niema się czego obawiać. 
Ustalamy po zatem zgrabny, ładny wygląd, miękką 
miłą sierść, zaostrzony pyszczek, żywe oczka, dość 
duże stosunkowo uszy, wreszcie długi ogon pokry­
ty łuskami.

Co powiecie o ruchach myszki?
Stwierdzimy, że są bardzo zwinne, szybkie; po­

trafi ona doskonale skakać, dzięki nieco dłuższym 
tylnym nóżkom, wspinać się, umie stać na tylnych 
łapkach, trzymając coś w przednich.
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Czy tego rodzaju zwierzątko. może rzeczywiście 
wzbudzać wstręt?

Należy dodać, że mysz jest nawet bardzo. czysta; 
często staje na tylnych łapkach, aby przedniemi 
czyścić sobie pyszczek i futerko.

Dlaczego jednak Imyszy są tak niielitościwie tę­
pione?

Dzieci napewno niejedno opowiedzą o szkodach 
wyrządzonych przez myszy, dotyczy się głównie to 
zapewne myszy domowej. Pomówimy o> myszy pol­
nej. Rozpatrujemy ostatnio pole i jego mieszkań­
ców, a zatem i mysz polną. Ażeby stwierdzić wywo­
łane przez nią spustoszenia, musimy pierw zastano­
wić się nad jej pokarmem. Poimtimo, że chętnie zja- 
dy, rozmaite owady, to jednak główny jej pokarm 
stanowi roślinność; zjada jednakowo, chętnie na­
siona łodygi, części podziemne, jak  korzenie, bul­
wy i inne. Gdyby się choć zadawalniała chwastami! 
ale nie, podziela pod tym względem gust ludzi, n a j­
chętniej żywi się zbożem, ziemnakami i t. p.

Nauczyciel zaznaczy, że przy wielkiej płodności 
myszy (samiczka rodzi kilka razy w oiągu lata, za 
każdym razeirm kilka, albo i kilkanaście maleństw), 
łatwo sobie wyobrazić, jakie spustoszenia potrafi 
szerzyć w polu. Mało' tego. Zaszywaj ą się w stogi, 
wraz z niemi zostają zwiezione do stodół, gdzie w 
dalszym ciągu prowadzą dzieło zniszczenia.

Jakie narządy dopomagają im do tego? (ostre 
przednie ząbki).

Co powiesz o przysłowiu: „Mysz i natręt wszędzie 
się wciśnie“?

Teraz należy się zastanowi nad walką z tym 
szkodnikiem.. Niech dzieci przypomną, jakie środki 
się stosuje w walce z myszą domową i zastanowią
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się, czy można' te same środki stosować w polu. Kto 
w tym wypadku pomaga rolnikowi? Wiemy już
o lisie; znany nam też kret równie chętnie się poży­
wi przy sposobności (myszką; wiele ich pada ofiarą 
wron, sów, jastrzębi, myszołów, o których będzie 
jeszcze mowa.

W  okolicach, specjalnie na wiedzionych przez pol­
ne myszy, nauczyciel powinien temu «tematowi po­
święcić więcej czasu, aby szczegółowiej omówić oby­
czaje tego zwierzęcia, gdyż tylko, znając dobrze 
niszczyciela, można znaleźć sposoby walki z nim.
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Rysunki
LEKCJA PIERW SZA

Temat: Ruch uliczny (rysunek z wyobraźni).
Opracowanie niniejszegoi tematu ma na celu wy­

konania przez dzieci szeregu rysunków związanyćh 
z zagadnieniem1 właściwego' zachowani a się na uli­
cy. Jednocześnie wzmiankowe być muszą nieszczę­
ścia, jakie mogą wyniknąć przez niestosowanie się 
da przepisów o ruchu ulicznym.

Lekcja winna być poprzedzona pogadanką sta­
rannie opracowaną przez nauczyciela. Podaje ona 
naczem polegają przepisy o ruchu pieszym i koło­
wym na ulicach miast. Ponadto nauczyciel odpo­
wiednio. redagowanemi pytaniami winien uzyskać 
od uczniów wyjaśnienia kiedy, w jakiem miejscu 
i jak należy przechodzić przez jezdnię, w jakim 
kierunku należy wysiadać z tramwaju, z której 
strony należy wymijać przechodniów, kto, gdzie 
i w jaki sposób kieruje ruchem pojazdów, i t. p. 
Oczywiście dzieci w opowiadaniach swych nie mo­
gą pominąć milczeniem surowego zakazu czepiania 
się wozów i pojazdów mechanicznych, wyskakiwa­
nia z tram waju oraz .zatrzymywania się nai jezdni.

Po ukończonej pogadance dzieci przystępują do 
wyboru bliższego' tematu, zgłaszając swój zamiar 
wykonania obrazka, ilustrującego np. nakaz: „Prze­
chodź przez jezdnię na skrzyżowaniu ulic“ , lub też 
„Wyczekuj na tramwaj na przystanku lub wysep­
ce“ i t. p. Oprócz tematów pozytywnych, mówią­
cych o tem jak się na ulicy zachować należy, dzieci 
powinny również zgłaszać odpowiednie tematy ne­
gatywne, to jest tyczące się tego, jak się na ulicy
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■zachować nie wolno: np. „Nie przebiegaj przez 
jezdnię na ukos!“, „Nie czepiaj się wozów“, „Nie 
wyskakuj z tram waju!“ i t. p. Pożądańem jest rów­
nież, by"dzieci zgłosiły jako temat rysunku ilustra­
cję policjanta, regulującego ruch uliczny.
' Po zgłoszeniu przez dzieci tematów, które każde 
z nich opraoować zamierza, nauczyciel wskazuje im 
tworzywo w postaci szarego, papieru i kredek bar­
wnych. Celem pewnego ujednostajnienia kolorytu — 
dla silniejszego związania poszczególnych rysunków 
w całość •— polecić można dzieciom posługiwanie 
się li tylko trzema lub najdalej czterema kolorami 
kredek.

Każde z dzieci powinno rozpocząć rysunek od na­
rysowania ramki to jest prostokąta, w którymi kom­
pozycja ma być pomieszczona — rozmiary tego 
prostokąta odpowiadać powinny rozmiarom arku­
sza i powinny być jednakowe we. Wszystkich rysun­
kach całej klasy. Ponadto każde z dzieci u dołu na­
rysowanego prostokąta nakreślić winno- linję równo­
ległą do jednego z boków (dolnej podstawy; prosto­
kąta) i odległą odeń o jakie 3 centymetry. Prosto­
kątny pasek u spodu arkusza służyć winien do 
umieszczenia napisu.

Dzieci rozpoczynają rysunek od wykonania na­
pisu, którego treść utrzymana jest w trybie rozka­
zującym i stanowić winna równocześnie zapowiedź 
tematu. Następnie dziecko przystępuje do szkicowa­
na swego rysunku, a nauczyciel w pierwszej korek­
cie czuwa nad tem, aby szkic pozostawał w zgodzie 
z zapowiedzianym przez dziecko tematem. Następ­
nie uczniowie pracują nad udoskonaleniem swego 
rysunku, a nauczyciel w drugiej korekcie zwraca 
uwagę na to., czy rysunek jest prawdziwie ujęty
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oraz -czy na rysunku ujawniona jest charakterysty­
ka ruchu.

W  czasie kolorowania przez dzieci rysunków na­
uczyciel pilnie przestrzega, by dzieci posługiwały 
się jedynie tylko temi barwami kredek, jakie doi wy­
konania rysunków zostały przeznaczone.

- Wykończone rysunki zawieszone być winny w 
izbie szkolnej jako jej oizdoba. Ponadto cała serja 
tych rysunków służyć może jako. pomoc naukowa 
przy omawianiu z młodszemi dziećmi poprawnego 
i zgodnego z przepisalmi ruchu zachowania się na 
ulicy.

LEKCJA DRUGA

Temat: Łopata (rysunek z pokazu).
Przygotować jako model dużą łopatę ogrodniczą 

i zawiesiwszy ją  frontalnie do uczu uczniów, zażą­
dać od tych ostatnich omówienia jej części składo­
wych, m aterjału z których są one wykonane, zWa- 
jemnego- stosunku ich wymiarów, kształtu kija 
i szpadla o-raz ich barw. Po doikładnem olm/ówieniu 
przez dzieci form i kolorytu łopaty, nauczyciel usu­
wa model zprzed oczu uczniów, a ci ostatni przystę­
pują do mieszania i dobierania barw (akwareli), p o ­
trzebnych do naszkicowania łopaty. Mieszane bar­
wy dzieci wypróbowują na kawałku białego -papie­
ru, a pierwszą korektę poświęca nauczyciel spraw­
dzeniu poprawnego dobrania kolorów. Następnie 
uczniowie przystępują do szkicowania łopaty bez­
pośrednio pendzlem na białym papierze (bez uprzed­
niego podrysowania ołówkiem!), a nauczyciel w 
drugiej korekcie bada poprawność rozmieszczenia 
rysunku na środku arkusza, a takiże zgodność z rze­
czywistością w odtworzeniu proporcyj- i kształtów



łopaty. W  czasie drugiej korekty nauczyciel pilnie 
baczy nad symetrycznem rozwiązaniem rysunku. W  
dalszym ciągu swej pracy uczniowie udoskonalają 
swój sizkic, a celowość ich wysiłków kontroluje na­
uczyciel w trzeciej korekcie, poczem uczniowie ko­
lorują rysunek, pokrywając odpowiedniemi barwa­
mi kij i szpadel łopaty. W  czasie kolorowania na­
uczyciel czuwa nad prawidłowem posługiwaniem 
się techniką akwarelową.

Wykończone rysunki uzupełniają uczniowie na­
pisami wykonanemi pendzlem i farbą okwarelową.
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Zajęcia praktyczne
LEKCJA PIERW SZA

Temat: Korytko do hodowli roślin.
Tok pracy,
]) Nia obustronnie zestruganej desce olchowej 

grubości 6-ciu milimetrów narysować prży pomocy 
linijki, węgielnicy i miarki centymetrowej:

a) dwa-prostokąty o> rozmiarach 18,8 cm.X20 cm. 
(boki korytka) oraz

b) jeden kwadrat o. boku równym. 18,8 cm. (dno 
korytka).

W  kwadracie tym poprawadzić przekątne i ozna­
czyć na nich cztery punkty jednakowo odległe 
(imniej więcej o 5 cm.) od punktu przecięcia się 
przekątnych (rys. Nr. 1).

2) N a .obustronnie zestruganej desce olchowej 
grubości 6-ciu milimetrów narysować przy pomocy 
linijki, miarki centymetrowej, i węgielnicy prosto­
kąt .o rozmiarach 20 cm. X  23 cm. (rys. Nr. 2), po­
łączyć środki jego boków krótszych, przedłużyć pro­
stą te środki łączącą i na jej przedłużeniu odnaleźć 
punkt odległy o 9 cm  od tegoż środka (rys. Nr. 2 
punkt A). Odnaleźć punkty leżące na tymże krót­
szym boku prostokąta i' odległej od jego wierzchoł­
ków oi 4 cm. (rys. Nr. 2 punkty C) i :z punktu A jak 
ze środka zatoczyć cyrklem łuk io promieniu rów­
nym długości*AC (rys. Nr. 2).

W  ten sam sposób narysować jeszcze jeden iden­
tyczny prostokąt; oba one będą stanowiły czołowe 
ściany korytka.

3) W yrżnąć piłką wszystkie narysowane figury 
i obrobić- starannie ich ścianki krawędziowe nożem
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czołowych ścianek korytka stosować pilnik półokrą­
gły. W  dnie korytka przewiercić świderkiem- w m ie j- . 
scach uprzednio oznaczonych (rys. Nr. 1) „cztery o t­
worki na wylot. -

Wszystkie wyrżnięte figury oczyścić starannie 
szklakiem.

4) Przystąpić doi zestawienia korytka, przybija­
jąc naprzód gwoździkami ściany boczne korytka do

jego dna (rys. Nr. 3), a następnie przybić gwoździ­
kami ściany czołowe do ścian bocznych i dna koryt­
ka (rys. Nr. 4).

W ykonane w powyższy spoisób korytka nadaję 
się szczególnie do hodowania nastur-cyj, które spe­
cjalnie .adnie w niem się prezentują.

LEKCJA DRUGA.

Temat: Stołek. ■
Tok pracy. 1) Na obustronnie zestruganej desce 

sosnowej grubości 10 milimetrów narysować przy 
po-mo-cy miarki centymetrowej, linijki i Węgielnicy 
prostokąt o rozmiarach 24 cm. na 36 cm. W yrżnąć 
go piłką, zestrugać jego ścianki krawędziowe pod 
węgielnicę i oczyścić szklakiem. Będzie on stanowił 
siedzenie stołka.

2) Na” ¡obustronnie zestruganej . desce sosnowej 
grubości 6-ciu milimetrów narysować przy pomocy 
linijki, miarki centymetrowej i węgielnicy dwa pro­
stokąty o rozmiarach 4 cm. na 36 cm. W yrżnąć je 
piłką, zestrugać ich ściany krawędziowe pod wę­
gielnicę, zesztorciować je jaknajstaranniej i oczy­
ścić szklakiem. Będą óne stanowiły listwy stołka.

3) N a obustronnie zestruganej desce sosnowej 
grubości 10-ciu milimetrów narysować przy pomocy 
miarki centymetrowej, linijki i węgielnicy dwa kwa­
draty io bo;ku równym 24 centymetry. W  każdym 
kwadracie że środka jednego z jego boków zatocizyć 
cyrklem półkole o promieniu równym 4 centyme­
trom (rys. Nr. 1), ponadto poprowadzić do tegoż bo­
ku dwie równoległe — jedną w odległości 12 cm., 
a drugą w odległości 16 cm. odeń. (rys. Nr. 1).

4) W yrżnąć oba narysowane kwadraty piłką, od­
cinając i odrzucając zbędne półkola (rys. Nr. 1 pła-
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szczyzna zakratkowana), poczem -obrobić starannie 
ściany krawędziowe nożem i pilnikiem.

5) Tak jak to wskazuje rysunek Nr. 1 porobić na 
wysokości równoległych wpusty nadcinąjąc piłą na­
rysowane proste na głębokość sześciu milimetrów 
i usuwając zbędne, drewno (rys. Nr. 1 płaszczyzny 
zakreskowane) dłutem płaskiem. Oczyścić szklakiem 
obie opracowane w powyższy sposób figury, które 
będą stanowiły boki i równocześnie nogi stołka.

6) Zestawić stołek przybijając naprzód gwoździ­
kami listwy do jego boków (rys. Nr. 2), a potem sie­
dzenie do- bolków stołka (rys. Nr. 3).

W ykonany wedle powyższych wskazówek stołek 
może się równię dobrze nadawać do użytku gospo­
darskiego w kuchni, jakoteż stanowić może ławecz­
kę ogrodową.

LEKCJA TRZECIA I CZWARTA.

Temat: Torba na zakupy.
Torba na zakupy składa się z  worka, wykonane- 

gio z mocnego płócienka, lub barwnego, wzorzystego 
kretonu oraz z drewnianej oprawki. Z  uwagi na 
różnorodność tworzywa torby należy jej wykonanie 
podzielić na dwie jednostki lekcyjne, poświęcając 
jedną na opracowanie oprawek, a drugą na uszycie 
Worka.

I. Oprawka torby.
Tok pracy. 1) Na obustronnie zestruganej deszczy- 

nie olchowej grubości 6-ciu milimetrów narysować 
przy pomocy linijki, miarki centymetrowej i wę­
gielnicy, dwa prostokąty o rozmiarach 6 cm. na 30 
cm. (rys. Nr. 1). W  każdym z tych prostokątów1 w 
odległości 2 cm. od jednego z ich dłuższych boków 
poprowadzić równoległą do. tych ostatnich, poczem 
z punktów na owej równoległej leżących, a  odda-' 
lonych od krótszych boków prostokąta o. dwa centy­
metry • (rys. Nr. 1 punkty A) zatoczyć cyrklem jak 
ze środka ćwierci okręgów o promieniu równym 2 
.cm.- (rys. Nr. 1). Ponadto oznaczyć również na tej 
samej równoległej punkty oddalone o 7 cm. od bob­
ków krótszych (rys. Nr. 1, purikty B).

W  odległości jednego, centymetra od drugiego 
dłuższego boku tychże prostokątów poprowadzić



odznaczyć na niej 
siebie o 2 cm. (rys.

równoległą dioń (rys. Nr. 1) i 
14-ście punktów odległych od 
Nr. 1 — punkty C).

2) Przebić wiertarką na wylot małe otworki przez 
wszystkie punkty 'oznaczone na rysunku Nr. 1 litera­
mi G, oraz nieco większe otwory przez punkty o- 
znaczone na rysunku Nr. 1 literami B. Te ostatnie
o,twory nieco poszerzyć świderkiem i ich ścianki 
krawędziowe obrobić pilnikiem okrągłym:.

3) W yrżnąć piłką obie narysowane figury wzdłuż 
ich konturów (rys. Nr. 2) i obrobić ich ścianki kra­
wędziowe nożem i pilnikiem płaskim, poczem zdjąć 
nożem ścinki z każdej krawędzi.

4) Obie w powyższy sposób przygotowane opraw­
ki oczyścić jaknaj starannej szklakiem.
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II. Wiórek.
5) Z mocnego płókienka lub barwnego wzorzyste­

go kretonu skrajać:
1 pas szerokości 32 cm. i długości 70 cm. oraz 

dwa pasy szerokości 10 cm. i długości 29 cm. każdy.
6) Przypiąć szpilkami i przyfastrygować oba 

krótsze pasy do dłuższego« w ten sposób, jak to wska­
zuje rys. Nr. 3, zwracając baczną uwagę, by po obu 
stronach krótszych pasów wystawały jednakowe 
części dłuższego pasa^poczem przyszyć mocno krót­
sze pasy do. dłuższegOi wzdłuż prostej LL (rys. Nr. 3)

7) Zaobrębić brzegi krótszych pasów (rys. Nr. 3, 
Kfc).

8) Przypiąć szpilkami i przyfastrygować boki wor­
ka, przykładając brzegi KKL do« brzegów LM (rys. 
Nr. 3), a potem zeszyć je  mocno. Ściegi zeszycia sta­
wiać w odległości I-go- centymetra od brzegu tka­
niny.

9) Założyć odpowiednio brzegi szerokiego. pasa 
(rys. Nr. 3 MM) i przyszyć każdy z nich do« jednej 
z oprawek (rys. Nr. 4). '

9) Przez otwory B (rys. Nr. 1), w każdej z opra­
wek przewiercone, przewlec sznur lub rzemyk, któ­
ry stanowić będzie uchwyt torby (rys. Nr. 5).



Śpiew
LEKCJA PIERW SZA.

‘Temat: „Od zagrody“.
Rozbrajająca swym dziecięcym urokiem i naiw­

nością jest piosenka Hausmana do słów Gillowej p. 
t. „Od zagrody“. Mimo jednak tej naiwności dzie­
cięcej przejawia się w niej piękny odruch współczu­
cia i chęci oddania pomiocy czworonożnemu przyja­
cielowi — psu Burkowi. Niemałą rolę odgrywa też 
w piosence biała kurka. Ze względu na treść piosen-, 
ka odpowiada całkowicie zagadnieniom, porusza­
nym na lekcjach j. polskiego.

OD ZAGRODY.

Od zagrody, od podwórka 
przyleciała biała kurka: 
przyleciała, zagdakała
i nowinę powiedziała, bis.

Powiedziała zadyszana, 
że szukała ńas od rana, 
bo przy płotku od ogródka 
zawaliła się psia budka, bis;

Tyle biedy! tyle strachu!
Burek nie ma swego dachu.
Gdzież on skryje biedną głowę 
w dni pochmurne i deszczowe, bis.

Nie płacz, nie płacz, biała kurko,
, idź spokojnie na podwórko, 

my z pomocą pośpieszymy, 
nową budkę postawimy, bis.

CXćL
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Z kolei przejdziemy do strony muzycznej pieśni. 
Przedewszystkiem podczas zaznajamiania się z jej 
treścią stwierdzamy na zasadzie wykonania pieśni 
przez nauczyciela jej takt.



Jednocześnie możemy odrazu określić zasadniczy 
rytm, Powtarza się on ciągle w taktach rytmicz­
nych. Strona melodyjna pieśni jest (jak tego wyma­
ga charakter słów) tak prosta, że możemy przepro­
wadzić solfeż nawet z ręki. Można też przeprowa­
dzić solfeż z tablicy, na której nauczyciel zapisze 
melodję. Zdanie pierwsze powinni uczniowie odczy­
tać bez żadnej pomocy, melodja jego bowiem- opie­
ra się na ‘dźwiękach akordowych, na kwincie z przy­
ległym z góry dźwiękiem albo zawiera opadający z 
góry urywek gamy majorowej. W  zdaniu drugiem 
jedynie pierwszy takt wymaga trochę pomocy nau­
czyciela, dalej znów mamy tylko« dźwięki akordowe. 
Ęo przerobieniu tych 12-tu taktów mamy opracowa­
ną melodję prawie całej pieśni. Dwa takty następne, 
mające naśladować gdakanie kurki, przedstawiają 
sobą powtarzającą się tercję, dwa jeszcze dalsze tak ­
ty wypełnia powtarzająca s i | kwinta, poczem nastę­
puje dokładne powtórzenie muzyczne zdania po­
przedniego. Podstawimy tylko dalsze słowa. Po 
nauczeniu się słów 1-ej zwrotki odśpiewamy całość, 
omówimy wszystkie występujące w piosence powtó­
rzenia.

LEKCJA DRUGA.

Temat.: Dalsze opracowanie piosenki.
Powtórzymy zwrotkę pierwszą piosenki p. t. „Od 

zagrody“. M ając już za sobą pokonane trudności 
muzyczne, zwrócimy uwagę na jej ostateczne wyko­
nanie. Zdanie 1 -sze wykonamy z życiem — będzie 
to nawoływanie dzieci, które się bawią na podwór­
ku. W  zdaniu 2-iem takt pierwszy wykonamy ci­
cho« i z lekkiem urywaniem, naśladując jakby bieg 
kurki, w drugim zaś takcie wybuchniemy gdaka­
niem. Następujące potem 4-ro taktowe przejście wy­
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konamy ritardando«, motywując ten mało, zrozumia­
ły może dla dzieci zwyczaj muzyczny tem, że kur­
ka zmęczyła się mocno bieganiem i szukaniem dzie- 
.ci W  pozostałych 8-miu taktach wracamy do żywe­
go tempa. Po takiem wykonaniu zwrotki 1-szej nau­
czymy się słów 2-iej i przerobimy ją  z melodją. Ze 
względu na wyjątkowo bogatą i tak przemiłą akcję 
pieśni, nadaje się ona do inscenizacji, którą łatwo 
możemy przeprowadzić. Jedno« z dzieci obieramy oi- 
czywiście kurką. Pozostałe ustawią się półkolem pa­
rami tak, że stają do siebie zwrócone plecami.

Podczas 1-szych 4-ch taktów dzieci z rękami przy- 
łoiżonemi do oczu wyglądają nadbiegającej kurki. 
N a słowa „przyleciała“ odwracają się doi siebie, aże­
by sobie opowiedzieć, że już „przyleciała“, mówiąc 
zaś „biała kurka“, wskazują na środek półkola, do 
którego w tej chwili kurka wbiegła. Śpiewając 
„przyleciała“, dzieci naśladują lekki bieg kurki i 
biegną 4-ma krokami naprzód na paluszkach. Na 
słowo „zagdakała“ wykonują dzieci mocny skok na
2 nogi z nachyleniem, aby posłuchać nowin kurki. 
N a słowa „i nowinę po«wiedziała“, coifamy się 4-ma 
krokami, rozkładając w bofc ręce ruchem, wyrażają­
cym« „o to oo wam powiedziała“ . Na następne 4-ry 
takty  pary odwracają się do siebie twarzami, odpo­
wiadając soibie nowiny przyniesione przez kurkę.

Początek drugiej strofki opowiada« kurka, dzieci 
zaś, nasłuchując, wyrażają gestykulacją swe zain­
teresowanie.

Powtórzenie słów „gdzież «on skryje“ ... podejmują 
dzieci, które już do ko«ńca wylkonują ciąg dalszy.
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Ćwiczenia cielesne
I.EKGJA PIERWSZA.

A . Ćwiczenia wstępne.
1. Ćwiczenie wychowawcze.
Przywitanie.
2. Ćwiczenie ożywiające (reakcja na barwę).
Nauczyciel umawia się z dziećmi, że ile razy w

ciągu lekcji podniesie w górę chorągiewkę, naprzy- 
kład czerwoną, dzieci rozbiegną się na wszystkie 
strony i wejdą na drobinki, kraty, liny i t. p. poczem 
nauczyciel przeprowadza próbę. Dzieci rozbiegają 
się i wstępują na przyrządy.

3. Ćwiczenie porządkowe.
Zbiórka w dwurzędzie. Ustawianie szechowej ko­

lumny ćwiczebnej z dwurzędu przez kolejne two­
rzenie czwórek i cofanie rzędów 1 i 3 lub 2 i 4.

(Patrz zeszyt 30, lekcja 1-sza).
4. Ćwiczenie ramion.
Siad skrzyżny i pływackie ruchy ramion. Pozycją 

wyjściową dla ruchu ramion jest wzniesienie ich 
wprzód — wskos z dłońmi do siebie zbliżonemi i 
zwróconemi wdół.

W  takcie 1-szym dzieci opuszczają głowę z głoś­
nym wydechem, ramiona są nieporuszlone. W  tak­
cie 2 prostują i cofają głowę wtył, ramiona zaś pro­
stują silnie wbok, nie odwracając dłoni. W  takcie 3 
kurczą ramiona (ręce dłońmi wdół, przed piersia­
mi — ram iona.swobodnie bokiem'). W  takcie 4 pro­
stują ramiona wprzód — Wskos, jak W pozycji w yj­
ściowej.

W ydech łączy się z opadem głowy wprzód w tak­
cie 1, wdech z wyprostem i cofnięciem głowy wtył.
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5. Ćwiczenie tułowia.
Ćwiczenie naśladowcze — Stary zegar z kukułką.
(Patrz zeszyt 30, lekcja 1-sza).

. 6. Ćzericzenie nóg — podskoki.
Ćwiczenie w formie zabawowej naśladujące po;- 

pularną zabawę dzieci piłką — „kipi kasza, kipi 
groch“ . Dzieci stoją dwójkami nawprost siebie w 
odległości pół kroku. Jedno- z nich jest piłką i na­
śladuje ruchy odbijanej piłki. „Piłki“ zachowują 
pozycję przysiadu z rękami wspartemi na kolanach, 
„bawiąc się piłką“ w pozycji zwartej, opierają o 
ziemię ręce z palcami nieco oddalonemi od siebie i u- 
giętemi.

W  czasie podskoków dzieci nie zmieniają silnego 
oparcia ręki. Przy odbijaniu „piłki“ w górę, ręka 
„bawiącego'- się“ towarzyszy ruchowi, w fazie zaś 
przysiadu-przyciskamy palce silniej do ziemi.

Po pewnym czasie następuje zmiana ról.
7. Ćwiczenie uspakajające i rytmu.
Marsz parami dokoła sali z klaskariiem oo> 1-szy- 

krok.
B. Ćwiczenia główne.

1. Ćwiczenie tułowia.
Ćwiczenie naśladowcze — wyścigi kajaków.
W  pozycji wsiadu (siad okrakiem na ławeczkach) 

dzieci naśladują szybkie wiosłowanie, wykonywując 
opady tułowia wprzód i wtył z ramionami wzniesio­
nemu wprzód, dłońmi zaciśniętemi (trzymanie wio- 
sła).

2. Ćwiczenie równoważne na przyrządach:
Przejście przez kładkę.
Ustawiamy ławeczki szwedzkie na podwyższeniu, 

naprzykład na małych stołeczkach szwedzkich, dzie­
ci przechodzą po ławce, jak po kładce nad potokiem 
lub strumieniem,
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3. Zwisy.
Zamiast zwisów powtarzamy ćwiczenie w reago­

waniu na barwę, jak na początku lekcji.
4. Ćwiczenie równoważne bez przyrządów.
W alka dwójek o utrzymanie równowagi.
Dzieci stają dwójkami na wprost z zapowiedzianą 

nogą zgiętą wtył. Na polecenie, doskakują do- siebie 
małemi podskokami i starają się zmusić przeciwnika 
do «puszczenia zgiętej nogi. Co jakiś czas dzieci 
zmieniają nogi.

5. Ćwiczenie główne na mięsnie brzucha.
Naśladowanie ruchów pływackich nóg w leżeniu

na plecach.
Dzieci wykony wuja to ćwiczenie na 3 tempa. Na

1 zginają-kolana i stopy. N a 2 prostują kolana, nogi 
wbok. Na 3 łączą nogi razem i prostują stopy.

6. Zabawa bieżna.
Szycie.
Patrz zeszyt 30 1. 2.

■7. Ćwiczenie w  reagowaniu na barwę.
Na komendę: Uwaga! Dzieci patrzą na nauczy­

ciela, który wznosi w górę chorągiewkę w (kolorze 
umówionym lub dowolnym. Dzieci reagują na bar­
wę, wstępując na przyrządy lub nie ruszając się z 
miejsca.

8. Skoki.
a) Skok przez sznur z odbicia dowolną nogą.
b) Z małego rozbiegu dwa. kroki na dwóch częś­

ciach skrzyni, ustawionej wpoprzek sali i doskok do 
przysiadu podpartego na materac.

9. Ćwiczenie w  reakcji na barwę.
Powtórzenie.

C. Ćwiczenia końcowe.
1. Zabawa..
Dzieci bawią się dowolnie kolorowemi piłeczkami.
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2. Ćwiczenie dyscyplinująco - wychowawcze.
Zbiórka w dwuszeregu i pożegnanie.

LEKCJA DRUGA.

ZABAW Y I GRY RUCHOW E NA ŚWIEŻEM 
POW IETRZU.

1. Ćwiczenie ożywiające.
Marsz parami lub czwórkami na boisko ze śpie­

wem.
2. Zabawa bieżna.
Berek z przysiadem.
Na ograniczomem polu zabawy jedno z dzieci „be­

rek“ goni pozostałe, które chcąc uniknąć. złapania, 
wykanywują przysiad podparty. Dziecko, które dwa 
razy wykona przysiad w jednem miejscu, staje się 
benkiem.

3. Zabawa rzutna.
Skuwamy w kole.
Dzielimy dzieci na dwie partje  przez odliczenie 

do dwóch. Jedynki tworzą koło, dwójki idą do. środ­
ka. Na sygnał jedynki skuwają (wybijają) dzieci, 
stojące w środku. Skute dzieci stają na obwodzie ko­
ła i pomagają jedynkom. Na cześć ostatniego z dwó­
jek, dzieci puszczają rakietę, poczem jedynki idą do 
środka i zabaw toczy się dalej w ten sam sposób. 
Skuwającym wolno podawać piłkę między sobą.

4. Zabawa bieżna.
Z cyklu: Przewróć, postaw!
Ustawiamy dzieci w rzędach przed linją startu 

w odległości 2—3 kroków jeden rząd od drugiego. 
W  odległości 15—30 kroków od linji startu kreślimy 
metę.

Na mecie nawprost poszęzególnych rzędów kła­
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dziemy drewniane kółko z pałeczką, wetkniętą w 
jego owtór. Na sygnał czołowa każdego rzędu bieg­
nie do swego kółka, wyjmuje z niego, pałeczkę i kła­
dzie ją  obok kółka, poczem wraca i przez dotknięcie 
ręki uprawnia do biegu następną, która wkłada pa­
łeczkę z powrotem w otwór i t. d. aż wszystkie dzieci 
wezmą udział w biegu.

W ygrywa rząd, który szybciej wykona bieg.
5. Zabawa rzutna.
Podrywka podawana.
Dzieci tworzą koło. w odstępie kroku jedno c-d 

drugiego. Wylosowane na „podrywacza“ staje po­
za fcołem. Na sygnał dzieci podają między sobą piłkę 
z rąk do rąk w lewo lub w prawo wewnątrz koła, po­
drywacz zaś stara się jej dotknąć. Na miejsce po­
drywacza idzie to dziecko, które trzyma piłkę w 
chwili jej dotknięcia przez podrywacza, lub to, któ­
re ją  upuści. Piłkę podają dzieci oburącz, nie omi­
jając sąsiadów z prawej i lewej strony.

6. Zabawa skoczna.
Karuzela.
Dzieci tworzą dwa koła wpółśrodkówe, stając 

twarzą do środka koła. Stojące w kole zewnętrznem 
opierają się na barkach dzieci, stojących w kole we- 
wnętrznem. Na sygnał dzieci podskakują umówioną 
ilość razy w miejscu, poczem posuwają się galopem 
(6—8 kroków) w lewo., stając znów na miejscu, na­
stępnie posuwają się na prawo. W  miejscu wykony.- 
wują dzieci 2—4 podskoki, wołając dla ożywienia: 
hop! hop!

7. Marsz parami lub czwórkami do szkoły ze śpie­
wem.

Jan Kiliński, bohater walk kościusz­
kowskich.

N azw isko  J a n a  K ilińsk iego  w y stęp u je  n a  w i­
dow nię  dziejową, w  epoce, k iedy  P o lsk a , t a  po ­
tęż n a  n iegdyś N a jja śn ie jsza  R zeczpospo lita  pod 
p a n o w a n iem  o s ta tn ieg o  k ró la , S ta n is ła w a  A u­
g u s ta  P on ia tow sk iego , szybk im  k ro k ie m  zbliża 
się do u p a d k u .

N akaz a m b a sa d o ra  ro sy jsk iego  S iew ersa, 
zw ołu je  do G rodna  sejm , n a  dzień  17-go czerw ­
ca 1793 r., i se jm  ten , pod  groźbą, d z ia ł m o sk iew ­
sk ich , u c h w a la  d ru g i podz ia ł Po lsk i.

Je n e ra lic ja  oraz w iększość p a tr jo tó w  po l­
sk ich  p rzeb y w a  za g ra n ic a m i k ra ju  i rad z i n a d  
lo sam i n ieszczęsnej ojczyzny, k tó re j pom oc 
nieść  postan o w ili, bow iem  źle się w  niej działo.

P e łn o m o cn ik  carycy  K a ta rzy n y , je n e ra ł Ig e l­
ström , co chcia ł to w y p ra w ia ł w  W arszaw ie. 
N ajlepszych  obyw ate li k ra ju  w ięziono i w y sy ­
łan o  w g łąb  Rosji. W olność słow a, se jm u jący m  
posłom  z o s ta ła  s iłą  i g roźbam i całkow icie  za ­
h am o w an a , u c isk  m ieszkańców  sto licy  doszedł 
do n ie s ły c h an y c h  g ran ic .
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D obrow olni ban ic i b łą k a li  się po całej E u ro ­
p ie, lecz zaw sze w  m o m e n ta c h  p rze łom ow ych  
łączy li się i p o rozum iew ali. B yli to: w  p ie rw ­
szym  rzędzie  T adeusz  K ościuszko , Ig n acy  P o ­
tock i, H ugo K ołłą ta j, S ta n is ła w  M ałachow ski, 
J u lja n  N iem cew icz i w ie lu  in n y ch .

W raz  z p o zo sta ły m i w  k r a ju  p a tr jo ta m i p o ­
s ta n o w ili zo rgan izow ać p o w sta n ie  n a ro d u  p o l­
skiego, k tó rego  celem  było  osw obodzenie k ra ju  
z pod  w p ływ ów  m o carstw  ościennych , ja k  ró w ­
n ież  p rzy w ró c e n ia  p ie rw o tn y c h  g ra n ic  R zeczy­
p ospo lite j. W odzem  p o w s ta n ia  obw ołano  je d ­
no m y śln ie  T ad eu sza  K ościuszkę.

T en  dzie lny  m ąż, zaw sze p e łe n  o fia rn o śc i d la  
u m iło w an e j ojczyzny, bez n a m y s łu  ob jął w ła ­
dzę i n iezw łoczn ie  rozpoczął en e rg iczn ą  d z ia ­
ła lność . D n ia  23 m a rc a  1794 r. p rzy b y ł do K ra­
kow a, gdzie złożył n a  ry n k u  p rzysięgę  n a  w ie r­
no ść  n a ro d o w i i n a  w a lk ę  z w rogam i, a  już  1-go 
k w ie tn ia  w y ru szy ł do czynu zbrojnego.

S k ro m n e  to  były  siły, jak ie m i ro zp o rząd za ł 
N aczeln ik , lecz odw ażnie  s ta n ą ł  do boju  pod  
R ac ław icam i, gdzie go oczek iw ało  7 ty sięcy  
M oskali pod  dow ództw em  T o rm aso w a  i Deni- 
sow a.

Z w ycięstw o o ręża  po lsk iego  pod  R a c ław ica ­
m i było ca łkow ite , do czego w a ln ie  p rzyczyn ili 
się  ch łop i sw o ją  o dw agą  w  n a ta rc iu  n a  n ie ­
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p rzy ja c ie la  z kosam i, jak o  je d y n ą  b ro n ią , b ęd ą ­
cą w  ich  p o s iad an iu .

W ieść o pow odzen iu  K ościuszki, b ły skaw icz­
n ie  d o ta r ła  do W arszaw y , a  m im o zabiegów  
Ig e ls tró m a , w  d. 17 k w ie tn ia  w ybuch ło  w  s to li­
cy p o w stan ie , n a  czele k tó reg o  s ta n ę li S ta n i­
s ła w  M okronow ski o raz  J a n  K iliń sk i, m a js te r  
szew ski.

B o h a te r  narodow y, „ k tó reg o  pam ięć  uczciła  
W arszaw a , a  z n ią  c a ła  P o lsk a , p rzez  w y s ta w ie ­
n ie  m u  p o m n ik a , u ro d z ił się w  T rzem eszn ie  
1760 r.

Szew stw o było u m iło w u n em  rzem iosłem , 
k tó re m u  od m łodych  la t  się  pośw ięcił. Lecz a n i 
T rzem eszno, n a w e t P ozn ań , n ie  w y d a ły  się 
en erg iczn em u  m łodzieńcow i odpow iedn im  te re ­
n em  do p ro d u k cy jn e j p racy , p o s tan o w ił w ięc 
p rzen ieść  się  do W arszaw y , s to licy  R zeczypo­
spo lite j. D w u d z iesto le tn i m łodzien iec  p rzyby ł 
tu  i w k ró tce  d a ł  się poznać, jak o  n iep o ró w n a ­
ny  w y k o n aw ca  obuw ia  dam sk iego . P rz y sto jn y  
i zaw sze elegancko  u b ra n y , p o tra f ił  K iliń sk i 
jed n a ć  sobie k lijen te lę  i z ła tw o śc ią  u z y sk a ł 
w stęp  do n a jp ie rw szy ch  dom ów  m ag n ack ich . 
Pow odzen ie  dodaw ało  m u  pew ności siebie, 
w ięc z h u m o re m  tra k o w a ł sw oje k lije n tk i, k tó ­
ry m  zaw sze p o tra f ił  pow iedzieć ja k i  g ład k i 
k o m p lem en c ik  o zg rabne j nóżce. O kazję pote- 
m u  m ia ł zaw sze, bo b io rąc  m ia rę , m u s ia ł się
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d o tk n ąć  nogi n iew ieściej, czy to b y ła  is to tn ie  
n ó żk a  zg rab n a , czy też po sp o lity  nogas. N igdy 
w o s ta tn im  w y p a d k u  n ie  o kazał na jm n ie jszego  
zdziw ien ia , raczej p rzeciw n ie , zaw sze zn a laz ł 
ja k ą ś  zaletę , k tó rą  k u  w ie lk iem u  zadow olen iu  
k lijen tk i, u m ie ję tn ie  zaznaczył.

P rz y  swej p raco w ito śc i i oszczędności, w  k ró t­
k im  czasie zeb ra ł tro ch ę  g rosza, a  w tedy  p o s ta ­
now ił się  ożenić. Z ła tw o śc ią  m u  przyszło  zdo­
być se rd u szk o  m łodej, nad o b n e j M arjan n y  Ru- 
c ińsk ie j, k tó rą  też, n ie zw lekając, pop row adził 
do o łta rza . W spólne, zgodne i g o sp o d arn e  po ­
życie pozw oliło  p a ń s tw u  K iliń sk im , n a  ku p n o  
k am ien iczk i n a  S zerok im  D u n a ju , gdzie też za ­
m ieszkali.

W y d a rz e n ia  dziejow e, k tó re  szybk im ' k ro ­
k iem  po sobie n astęp o w ały , o d erw ały  K iliń ­
sk iego  od w a rs z ta tu  p ra c y  codziennej i pow o­
ła ły  n a  szerszą  a ren ę  d z ia łan ia .

J a k  w yżej w spom nie liśm y , że gdy  w ieści
o zw ycięsk iej b itw ie  R acław ick ie j d o ta r ły  do 
sto licy , lu d  w a rsza w sk i p o s tan o w ił w yrw ać  
m ia s to  ze Szponów zn ienaw idzonego  Igels tró - 
m a  i jego żołdaków .

N a czele .sp isk u  s ta n ą ł  K ilińsk i, rzeźn ik  S ie­
ra k o w sk i i b a n k ie r  K apostas. T e rm in  w y b u ch u  
p o w s ta n ia  p rzy śp ieszy ł sa m  Igels tróm , okazało  
się bow iem , że zam ierza ł w  W ielk i . P ią tek ,
18 k w ie tn ia , n a p a ść  n a  załogę po lską , rozbro ić
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ją, za jąć  a rse n a ł i w o jsk iem  ro sy jsk iem  obsa­
dzić. Aby zaś obezw ładn ić  pospó lstw o  m iejsk ie , 
m ia ło  ono być uw ięzione  po kościo łach , p rzy  
okazji obchodu „grobów “. Ale zam ach  się  n ie 
u d a ł, czujność p a tr jo tó w  p o s ta n o w iła  up rzedz ić  
n iecne  z a m ierzen ia  w ro g a  i n iezw łocznie p rz y ­
s tąp io n o  do śro d k ó w  zapobiegaw czych.

K iliń sk i m ia n o w a n y  p u łk o w n ik iem , o trzy ­
m a ł zapas  b ro n i i u zb ro ił w  n ie b rać  rze m ie ś ln i­
czą, a w ięc szew ców, k raw có w  i rzeźn ików , k tó ­
ry c h  iilokow ał w  sw ojej posesji n a  S zerok im  
D u n a ju . Do w y b u ch u  p o w stan ie  w szystko  było 
p rzygo tow ane , a rm a ty  n a b ite  s ta ły  w  a rsen a le , 
p rzy  n ich  czuw ali k an o n ie rzy  — chw ila  bo­
w iem  d ecy d u jąca  w yznaczona  zo s ta ła  n a  noc 
z .d n ia  W ielk iej Ś rody  n a  C zw artek . Jak o  sy ­
g n a ł w zyw ający  do czynu  pow stańców , m ia ł 
być w ystrza ł.

C ała  baczność sp iskow ców  sk ie ro w a n a  zo­
s ta ła  n a  K ilińsk iego , lecz ta k  się ułożyło, że 
p rzygodny  s trz a ł p a tro lu , sk ie ro w an y  do g a lo ­
p u jącego  o ficera  rosy jsk iego , rozpoczął n a ta rc ie  
n a  M oskali.'N oc , s trz a ły  k a rab in o w e , p is to le ­
tow e i a rm a tn ie , a  n asz  K ilińsk i, jak o  p u łk o w ­
n ik  p ro w ad z i sw ych  szew ców  z szab lam i, rzeź­
n ik ó w  z to p o ram i i in n ą  b rać  n a  w roga. Ale 
m oże ta m  k to ś  zaspał, n ie  zdążył -stanąć w  sze­
reg a c h  do w alk i, w ięc śle K iliń sk i sw oich, aby  
po kościo łach  W arszaw y  u d erzy li we dzw ony
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n a  a la rm . Ję k i dzw onów , ok rzy k i n aw o łu jące  
do a taków , po tężnem  echem  rozlegały  się  w śród  
c iasn y ch  m u ró w  sto licy . Z askoczen i nag le  Ro­
sjan ie  bili się bez jak ieg o k o lw iek  p la n u  i do ­
w ództw a. Koło Ż elaznej B ram y  rozb ito  p o s te ru ­
n ek  ro sy jsk i i zagw ożdżono dw ie a rm a ty , k rw a ­
w a  w a lk a  z a w rza ła  koło k ośc io ła  św. K rzyża, 
gdzie  p u łk  D z ia ły ń sk ich  pob ił w ro g a  n a  głowę.

Ig e ls tró m , w idząc, że sp ra w a  p rz e g ra n a , u m ­
k n ą ł z W arszaw y , a  dzw ony rez u re k cy jn e  ob­
w ieściły  m ieszk ań co m  sto licy  zw ycięstw o i rze ­
czyw iste  św ięto  Z m a rtw y c h w stan ia .

W y b ran o  rz ą d  pow stańczy , R adę ty m czaso ­
w ą, S ąd  k ry m in a ln y  i K om isję po rządkow ą. 
Do R ad y  w y b ra n i zosta li: p rez y d e n t m ia s ta  Z a­
k rzew sk i, Józef W ybicki, p u łk o w n ik  K iliń sk i
i in n i. A le zw ycięstw o nasze  było pozorne, bo 
a rm je  n iep rzy jac ie lsk ie , sp rzym ierzone  celem  
osta teczne j lik w id ac ji R zp lite j zb liżały  się  k u  
W arszaw ie . Z jedne j s tro n y  M oskale, z d ru g ie j 
P ru sa c y , pod  w odzą sam ego  k ró la , F ry d e ry k a  
W ilh e lm a , w reszcie  od p o łu d n ia  A u striacy .

W  sto licy  zaw rzało , p o d n iecen ie  u m y słó w  
było n adzw yczajne , a  jeżeli ciodam y, że w śród  
jej m ieszk ań có w  poczęły  k rąż y ć  pog łosk i o za ­
m ie rzone j ucieczce k ró la , n ic  dziw nego, że tłu -  
m y  w y leg ły  n a  u licę, dopuszcza jąc  się ró żn y ch  
ekscesów .

Po u p a d k u  k ró tk o trw a łe j rew o luc ji, po rze ­
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zi p ra sk ie j i za jęc iu  W a rszaw y  przez  M oskali, 
w y jech a ł K iliń sk i do P o zn an ia . N iedługo z a b a ­
w ił w  w ie lkopo lsk ie j sto licy , bo w y d an y  przez 
P ru sa k ó w  w  ręce M oskali, zo sta ł' w yw ieziony  
do P e te rsb u rg a , gdzie p rzes ied z ia ł w ięziony  w 
tw ierd zy  P e tro p aw ło w sk ie j do k o ń c a  1796 roku .

A z a s ta ł ta m  już tow arzyszów  n iew oli: T a ­
d e u sza  K ościuszkę, N iem cew icza, K ap o stasa
i w ie lu  in n y ch  p a trjo tó w . P ozbaw iony  p racy  
zaw odow ej o raz  dz ia ła ln o śc i po litycznej, Szewc 
P u łk o w n ik , chw ycił za p ió ro  i z a  p o ra d ą  Ju lja -  
n a  U rsy n a  N iem cew icza, p rz y s tą p ił  do sk re ś le ­
n ia  sw oich  p am ię tn ik ó w .

P a m ię tn ik i  te, p isa n e  w  w ięz ien iu , jak o  zgo­
dne z p ra w d ą  dziejow ą, n iep o śled n ie  m iejsce 
z a jm u ją  w  naszej l i te ra tu rz e  p a m ię tn ik a rsk o -  
h iśto ry czn e j, odnoszącej się do epoki u p a d k u  
R zeczypospolitej. R ękopis p a m ię tn ik ó w  K iliń ­
sk i o fia ro w ał N iem cew iczow i, a  z tego  a u to ­
g ra fu , w y d ru k o w a ł go K. W ł. W ójcick i w  r. 
1831 w  W arszaw ie.

W ypuszczony  z w ięzien ia , czas ja k iś  p rzeb y ­
w ał K iliń sk i w  W iln ie , a  k ied y  zeb ra ł z p rac y  
r ą k  w łasn y ch , odpow iedn i fu n d u sz  n a  drogę, 
p rzy b y ł do W arszaw y  i tu , ja k  d aw n ie j, z a sia d ł 
do sw ego w a rsz ta tu , n a  S zerok im  D un a ju .

N adeszły  czasy K sięstw a  W arszaw sk ieg o
i epopei N apoleońsk ie j. D la  w ie lk ich  za słu g  oj­
ca, sy n  jego F ran c iszek , z o s ta ł p rzy ję ty  w  r.
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1811 do g w a rd ji cesarsk ie j, a  za okazane  m ę­
stw o i c z e ln o ś ć , z ro zk a z u  N apo leona o trzy ­
m a ł dyp lom  o ficersk i. Ów czesny dow ódca szw o­
leżerów , W in cen ty  h r. K ras iń sk i, od ręcznym  li­
s tem  zw iasto w ał K iliń sk iem u  radosną, now inę: 
„P u łk o w n ik u ! M iło m i don ieść  pu łkow n ikow i, 
iż n a ja śn ie jszy  cesarz, chcąc nag rodz ić  sy n a  
Jego za zad an ie  dow odów  m ęs tw a  pod S an ta- 
Cruz, F r ia s , M adry tem , W a g ra m  i C asto -herix , 
raczy ł m ia n o w a ć  go oficerem  w  sw oim  re g i­
m encie  g w ard ji, k tó ry m  m am  h o n o r k o m en d e­
row ać. Jego po stęp o w an ie  pe łne  h o n o ru  i ucz­
ciw ości, z łączone z w iadom ośc ią  sz tu k i w o jen ­
nej i m ęstw em  w a rte m  pochw ał, zapew ne o t­
worzą, d la  n iego drogę do da lszych  nag ród . 
P ro szę  p rzy jąć  ośw iadczen ie  m ego szacu n k u . 
D n ia  18 F e b ru a r i  1811 r.

P a ry ż . W. hr. K rasiński“.

Ł atw o  sobie w yobrazić, ja k a  rad o ść  z a p an o ­
w a ła  w  m ie sz k a n iu  p a ń s tw a  K ilińsk ich . P a n  
p u łk o w n ik  w espół ze sw oją  m a łż o n k ą  łzam i 
rzew n em i z ro sili l is t h r . K rasiń sk iego . Ale d la  
■matki napo leońsk iego  oficera, b y ła  to  o s ta t­
n ia  pociecha , w k ró tce  bow iem  p rze n io s ła  się do 
w ieczności. Śrriierć m ałżo n k i b y ła  bo lesnym  
ciosem  d la  K ilińsk iego , k tó ry  z n ią  p rzeży ł la t  
27, w  p rz y k ła d n e j zgodzie i m iłości. To też w y ­
s ta w n y  pogrzeb  sp ra w ił u k o ch an e j żonie

i w k a ta k u m b a c h  c m en ta rza , pow ązkow skiego  
pochow a. S am  sk re ś lił  n a p is  ta k i  i k a z a ł w y­
ryć  n a  p łycie  m arm u ro w e j: „T u  spoczyw a M ar- 
ja n n a  z 'R u c iń sk ich  K iliń ska , k tó ra  zo s taw iła  
m ęża i czw oro dzieci, a te n ie  p rz e s ta n ą  o p łak i­
w ać ta k  dobrej m a tk i. P i’żechodn iu ! jeśliś  k o ­
cha ł m a tk ę , w spom nij ją  sobie i tu  zapłacz. 
M ając la t  45 u m a r ła  d n ia  25 K w ie tn ia  1811“ .
■ N a s ta ją  czasy K ró lestw a  K ongresow ego.

Ja k k o lw ie k  w a rs z ta t  K iliń sk iego  n iezłe p ro ­
sperow ał, to jed n a k  o fia rność  naszego  b o h a te ra  
d la  sp ra w  o jczystych , d łu g a  n iew ola, w reszcie  
s ta ra n n e  w ychow an ie  licznej rodziny , znaczn ie  
p o d e rw a ły  jego s ta n  m ają tk o w y . W  ciężkich  
w a ru n k a c h  p ro w ad z ił K iliń sk i dalej swój p r a ­
cow ity  i cno tliw y  żyw ot aż do śm ierci. Z m arł 
d n ia  28-go s ty czn ia  1819 ro k u , w  dom u w ła ­
snym , n a  S zerok im  D u n a ju , w  59 ro k u  życia 
swego. P ogrzeb  jego był w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  
d la  m ieszk ań có w  sto licy , ca ła  W a rsz a w a  w y ­
legła, aby  oddać o s ta tn ią  p o słu g ę  sw em u  b o h a ­
terow i.

K. W ł. W ójcick i w  sw ym  dziele: C m en tarz  po ­
w ązk o w sk i pod  W a rsz a w ą  (wyd. 1860 r.) p o d a ­
je, że „Zw łoki pochow ano  p o d  kośc io łk iem  po­
w ązkow sk im , w  tem  sam em  m iejscu,, gdzie 
obecnie grób  z k rzyżem  F ra n c is z k a  h r . P o to c ­
kiego. W  śc ian ie  tegoż kośc io łka-by ła  d u ż a  m a r­
m u ro w a  tab lic a  ze sto sow nym  n a p ise m  w m u ­
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ro w an a , z k tó re j n ie pozosta ło  dziś n a w e t ś la ­
d u “.

Z w racam y  uw agę, że s ło w a  pow yższe były 
p isa n e  w  r. 1860, czyli n ie sp e łn a  la t  42 po śm ie r­
ci K ilińsk iego , a  już  w ów czas zag in ą ł ś lad  jego 
w iecznego spoczynku . P óźn iej n ad esz ły  czasy 
p o w s ta n ia  ro k u  1863 i n a s tę p u ją c e  rep resje , 
w reszcie  rozszerzen ie  „k o śc io łk a“ do ro zm ia ­
rów  dzisie jszych , a  w szystko  pod  w raży m  okiem  
o k u p a n ta  m osk iew skiego , p rzy tłu m iły  n a  czas 
d łuższy  pam ięć  w a rsz a w ia n  d la  czcigodnej po ­
s ta c i szew ca-pu łkow n ika .

D opiero  w o ln a  - n iep o d leg ła  P o lsk a  oddaje  
n a le ż n ą  cześć jego zasługom , s ta w ia jąc  m u  
p o m n ik  spiżow y, w  se rcu  R zeczypospolitej 
w  W arszaw ie.

POMNIK JANA KILIŃSKIEGO  
W  W ARSZAW IE

19 k w ie tn ia  r. b., jako  w  142 roczn icę  k rw a ­
w ej rez u re k c ji, odbędzie się  u ro czy sto ść  od­
s ło n ię c ia  p o m n ik a  J a n a  K ilińsk iego . D zień te n  
u św ie tn io n y  będzie w ie lk im  z jazdem  m iesz ­
czań s tw a  po lsk iego  ze w sz y stk ich  dzieln ic  
R zeczypospolitej. P od  h a s łe  p ięk n y c h  trad y cy j, 
rzem iosło  i kup iec tw o  nasze , o rg an izu je  W ielk i 
K ongres, z u d z ia łem  p rzed s taw ic ie li rząd u .

Od 19 do 21-go b. m. rów nocześn ie  z rzem ie ­
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ś ln iczą  w y s ta w ą  cechow ą w  re su rs ie  ob y w ate l­
sk iej, odbędzie się w y s ta w a  p a m ią te k  po K iliń ­
sk im .

M ało k to  zapew ne wie, sk ą d  p o w s ta ła  p ie rw ­
sza  m y śl w y s ta w ien ia  p rzez  rzem ieś ln ik ó w  po l­
sk ich  p o m n ik a  K ilińsk iem u?...

In ic ja to re m  tej p iękne j id e i by ł sa m  M ar­
szałek , Józef P iłsu d sk i w  r. 1919. N a jak ie jś  
a k a d e m ji pow iedz ia ł P a n  M arsza łek : „K om u, 
ja k  kom u, ale  K iliń sk iem u  n a leży  się p o m n ik !“ 
S łow a te  głęboko z a p ad ły  w  u m y sły  p rz e d s ta ­
w ic ie li rzem iosła . W  ro k  po tem , k o m ite t o rg a ­
n izacy jn y  z p. P a w łe m  N ow ickim , m is trz e m  
szew sk im  n a  czele, zg rom adził n iezbędny  k a ­
p i ta ł  i w y k o n an ie  dz ie ła  pow ierzy ł a rty śc ie  
rzeźb iarzow i Jack o w sk iem u . M a te rja ł n a  od­
lew  b ronzow y p o stac i b o h a te ra , pochodzi z d w u ­
g łow ych  orłów  ca rsk ich , k tó re  pozb ierano  
z d aw n y c h  u rzęd ó w  m osk iew sk ich . G ran ito w a  
p o d s ta w a  p o m n ik a  w y k o n a n a  z o s ta ła  z bioków  
k a m ie n n y c h  ro zeb ran eg o  soboru.

B ronzow a p o stać  b o h a te ra , z w zn iesio n ą  k u  
górze z b ro jn ą  p ra w ic ą  m ie rzy  do 4 m etró w  w y ­
sokości. P ię k n a  tw a rz  o ko lona  p u k la m i w ło ­
sów, w y m y k a jący ch  się z pod  z su n ię te j n a  ty ł 
g łow y ro g a ty w k i, p rze m aw ia  ogn iem  zap a łu  
w odza lu d u . T ak  m u  też n a p isa n o  sp iżow em i 
g ło sk am i, n a  g ran ito w e j p o d staw ie  p o m n ik a
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W ODZOW I LUDU STOLICY 
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P oniżej n a p isu  um ieszczono z b ronzu  o d la ­
ną, p lak ie tę , p rzedstaw ia jącą , K ilińsk iego , p ro ­
w adzącego  do bo ju  zastęp y  zb ro jnych  rzem ie ­
ś ln ik ó w  w arszaw sk ich .

KAMIENICA NA SZEROKIEM DUNAJU Nr. 5
N a zakończen ie , pozosta je  n a m  dorzucić  k i l ­

k a  słów  jeszcze, o kam ien iczce, k tó rą  n iegdyś 
p o s ia d a ł K ilińsk i, w  niej m ieszk a ł i tu  też do­
k o n a ł zasłużonego  żyw ota. P o s taw io n a  p rzy  
n iew ie lk im  p lacy k u , trz y p ię tro w a , o trz e ch  ok ­
n a c h  fro n tu , k a m ie n ic z k a  n iczem  się n ie w y ­
ró ż n ia  od są s ia d u ją c y c h  dom ów . Jedyną, ale 
w sp a n ia łą  w  sw ej tre śc i ozdobą, jes t sk ro m n a , 
k a m ie n n a , n a d  w ejściem  w m u ro w a n a  1916 r.' 
tab lic a  z n ap isem :

K A M IEN ICĘ TĘ  PO SIA D A Ł 
W  N IE J M IESZKA Ł I UMARŁ 

JA N  K IL IŃ SK I 
BO HA TER NARODOWY 
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STARSZY ZGROM ADZENIA 
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u r. 1760 zm. 1819 

4.IV—' 1916.
Szczyt tab licy  zdobi z ry w a ją  się do lo tu  orzeł.
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